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Szczegóły niefortunnego lądowania braci Adamowiczów, 

Zbytnia ostrożność zgubiła lotników 
Nie mamy szczęścia do lotów t ransoceanicznych! 

St. John (Nowa Funlandja) 9 sierpnia 
(Tel. wi . ) Jak już doniosły depesze lot 
braci Adamowiczów z Ameryk i do Eu
ropy zakończony został niefortunnie je
szcze u brzegów Ameryk i . Oba] fabry
kanci wody sodowe! nie dowierzal i 

Pomimo, że samolot „Orze ł B i a ł y " 
by ł doskonale wyekw ipowany 

do lotu przez At lantyk i posiadał dosta
teczny zapas benzyny i o l iwy . Ada-
mowicze po przeleceniu 1.800 k i lome
t rów postanowil i wy lądować na Nowe! 

Jednopłatowiec ..Orzeł B i a ł y " , na k tó r y m lotnicy polscy, bracia Józef 1 B ro 
nisław Adamowlcze, s ta r towa l i z Ameryk i do Polski . 

zbytnio komunikatom meteorologicz
nym, zapowiadającym dobrą pogodę 
•ad At lantyk iem. 

Skorzystał z nich łcdynle 
generał Balbo. 

który z cała swoja eskadrą przeleciał 
bez wypadku Azory i tam wodował 
W pobliżu wysp . 

Adamowlcze zlękl i sic r yzyka 
I chcieli stuprocentowego bezpieczeń
stwa, i t o właśnie s ta ło sie przyczyną 
Mcudanla sie lo tu . 

Funlandjl | uzupełnić Zużyte zapasy. 
Lądowanie na matem, n lewygod-

nem 1 skalistem lotnisku w I iarbour 
Grace 

stało sie ich zguba. 

Polacy zniżyl i sie nad lotnisko ze zbyt 
nią szybkością I po dotknięciu ko łami 
z iemi przcro lowal l przez nie w mgnie
niu oka. Na końcu samolot zaczepił 
podwoziem o skały 1 . kapo tów* . , ule
gając częściowemu zniszczeniu. 

Józef Adamowicz odniósł 
głęboka ranę na ramieniu, 

k tóra miejscowy lekarz musiał t r zy ra 
zy zaszywać. Pozatem odniósł k i lka 
lżejszych ran. Bra t Jego Bronis ław jest 
lekko ranny. 

Obecnie mechanicy lotniska 
badają uszkodzenia. 

Jeżel iby one dały się naprawić na miej 
SCUI Adamowlcze pozostaliby do w y 
zdrowienia w Harbour Grace, poczem 
podjęl iby dalszy lot. W p rzec iwnym ra
zie powrócą do Stanów Zjednoczonych. 

Lotn icy polscy, bracia Józef i B r o n i s ł a w Adamowlcze, k tó rzy na jednopła
towcu „Orze ł B i a ł y " wys ta r towa l i z lotniska L l o y d Bennet Field pod No

w y m York iem, ulegli ka tas t ro i le na Nowej Funlandj l . 

Polskie dyplomy naukowe oraz świadectwa rzemieślnicze 

beda miały walor na terenie Gdańska. 
Szczegóły układu polsko-gdańsklego 

GDAŃSK, 9 sierpnia (tel. wł.) Parafo-
wany układ polsko- gdański, którego podpi 
•anie ma nbstąpić w pierwszych dniach 
września zawiera ważne unormowanie sy
tuacji polskich obywateli pod względem ję 

odległość nie przekracza 3,5 kilometra. 
Szkoły powszechne mają być prowadzone 
według programu, przewidzianego dla 
szkół 'z niemieckim językiem wykładowym. 
W szkołach powszechnych i innych szko-

zykowym i w zakresie- szkolnictwa nu tere J łach tego typu będą używune 
nie Wolnego Miasta. 

Układ przewiduje zakładanie państwo
wych (gdańskich) szkół powszechnych, o 
ile takie żądunie wystosują rodzice conaj-
mniej 

40 dzieci 
polskiego pochodzenia lub przyznający się 
do polskości, zamieszkali w tej samej lub 
w sąsiadujących ze- sobą' gminach, jeżeli 

T Ł U M C H C I A Ł R O Z S Z A R P A Ć M A T U S Z K Ę . 

Prowokacja krwawego zamachowca 
Groźne zaburzenia podczas przewożenia zbrodniarza 

BUDAPESZT, 9-go sierpnia. W dniu 
wczorajszym nustąpiło wydanie osławione-
Bo zomuchowca kolejowego Sylwestra Ma-
'Uezki austrjackim władzom sprawiedliwoś
C I przyczem podczas odtransportowania 
•brodniarza z więzieniu budapeszteńskie-
8o na dworzec kolejowy doszło do groźnych 
•WANIU r i zaburzeń, wywołanych przez licz 
B * tłumy, które usiłowały 

ZLINCZOWAĆ MATUSZKA, 

Mimo, że czas odjuzdu trzymany był 
przez władze policyjne w tajemnicy, a rów 
•Neż nie było wiadomem, z którego dworca 

nastąpi odjazd Matuszki, publiczność, żąd 
na sensacji, dowiedziała się, że Matuszka 
odjedzie z dworca podmiejskiego w Kalen 
fold. 

Tam też gromadziły się od wczesnego ra 
na 

TYSIĄCZNA TŁUMY. 

Rzeczywiście o godz. 9-ej zjawiła się przed 
dworcem karetku więzienna, a której wy 
szedł z kajdanami na rękach i nogach, es
kortowany przez 4 policjantów i uzbrojo
nych dozorców więziennych. 

Na widok zbrodniarza w tłumie rozle-

Burza w Irlandjl. 

hlandzcy iaszyści w niebieskich koszulach prok lamowal i p rzewró t . Celem 
ochrony gmachu parlamentu (na zdjęciu) obsadzono go 300 w y b r a n y m i przez 
Dremjora de Yalere w y b o r o w y m i s t rze lcami . M imo to sytuacja Jest nadzwy

czaj naprężona. 

książki wyłącznie polskie 
które nie będą zawierały niczego, coby mo 
gło obrażać polskie uczucia. 

Pozatem mogą osoby prywatne zakła
dać i utrzymywuć szkoły prywatne niższe 
go i średniego typu, pod warunkiem, że ich 
poziom nie będzie niższy od szkół publicz 
nych. U ~ L 

A b y zapewnić Polakom-obywate-
lem gdańskim, k tórzy po ukończeniu 
szkół powszechnych są zobowiązani 

do kursów dokształcających,, naukę w 
języku o jczys tym będą dla nich zak ła
dane specjalne polskie kursy, o ile w 
miastach zgłosi się na nie co najmniej 
25 kandydatów, na ws i zaś co najmniej 
15. 

Poli technika gdańska. Obywate le 
polscy oraz inne osoby polskiego po
chodzenia lub języka będą t raktowane 
na politechnice tak samo, jak studenci 
pochodzenia niemieckiego. 

Senat gdański zobowiązuje się 
uznawać świadectwa i dyplomy 

wydawane przez polskie zakłady nau
k o w e . ' T o samo odnosi się również do 
świadectw rzemieślniczych. Odnośnie 

(Dokończenie na stronicy 2-ej.) 

R u c h n a w y ż s z y c h u c z e l n i a c h . 
Przygotowania do nowego roku akademickiego. 

gły się złowrogie okrzyki, na które Matusz 
ka odpowiedział znanym swoim wyzywają
cym grymasem, 

wystawiając język 

w kiermuju publiczności. W tłumie zawrza 
ło. Gdy Matuszka powtórzył jeszcze kilka
krotnie wyzywający swój grymas, rozwście
czony tłum przerwuł kordon policyjny, u-
siłując rzucić się na zbrodniarza. 

Niewiele brakło i Matuszka byłby 
został dosłownie 

rozszarpany przez wzburzony t łum 

z k t ó r y m policja musiała stoczyć ostrą 
wa lkę . Z w ie l k im t rudem udało się w r e 
szcie uchronić zamachowca przed roz
szala łym t łumem i doprowadzić go do 
pociągu, k t ó r y z przeszło półgodzinnem 
opóźnieniem odjechał o godz. 10 w kie
runku Wiednia. 

Wrog ie demonstracje pod adresem 
Matuszki powta rza ły się 

na wszys tk ich stacjach, 

przez k tóre przejeżdżał pociąg, w iozą
cy zbrodniarza. Na wszys tk ich dwor 
cach skonsygnowane b y ł y silne od 
działy pol ic j i , aby zapobiec ewentual
n y m ekscesom. 

Warszawa, 9 sierpnia ( l e i . w l . ) Na 
terenie wszys tk ich wyższych uczelni 
rozpoczęła się praca w związku ze zb l i 
żającą się inauguracją nowego roku 
akademickiego, k t ó r y jak w iadomo roz
poczyna się 

1 września. 
W najbl iższych dniach ma się odbyć 
konferencja rek to rów w sprawie p rak 
tycznego wprowadzenia w życie no
w y c h przepisów. 

Teatry warszawskie pod nowem kierownictwem. 
Sezon rozpocznie się z początkiem października. 

obu tea t rów zostało Warszawa, 9 sierpnia (Te l . w l . ) 
Warszawsk ie T o w a r z y s t w o Tea t rów 
odbyło pod przewodn ic twem wicemin i 
stra Korsaka posiedzenie, na k tórem 
postanowiono rozpocząć sezon tegoro
czny dnia 1 października. 

K ie rown ic two 
powierzone 

Jul iuszowi Kaden-Bandrowsklemu 
oraz Arno ldowi Szy fmanowi , w które 
go ręku spoczywać będzie admini 
stracja. 

T ł u m y p ie lgrzymów w Beauraing. 

Dolar prywatnie 6,60. 
P r y w a t n i e dolar pap ierowy w żą

daniu 6.62, w płaceniu 6. 60 ; dolar z ło 
t y w żądaniu 9.06, w płaceniu 9.05; 
funt angielski w żądaniu 29.70, w pła
ceniu 29.50; rubel z ło ty w żądaniu 4.82, 
w płaceniu 4.80; marka w żądaniu 212 
w płaceniu 2 1 1 ; za 100 f ranków francu 
skich w żądaniu 35.10, w płaceniu 35.00. 
Bank Polsk i w godr inach rannych k u 
pował do lary po 6J5Ó, 

Jak już donieśliśmy zgromadzi ło się ub ieg łe j niedziel i w małej wiosce belgi j 
skiej Beauraing 150.000 p ie lg rzymów ze wszys tk ich s t ron, aby ujrzeć miejsc 
gdzie DOiawić się miała Matka Boska 5 dzieciom i jednemu robotn ikowi . N. 

i lustracj i t ł umy w pob l i żu s tacy jk i Beauraing. 
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Szczegóły układu polsko-gdańskiego. 
(Dokończenie ze str. 1-ej.) 

p rawn ików, to ich dyp lomy będą r ó w 
n:tż uznane w Gdańsku po uzupełma-
iącym kursie p rawa gdańskiego. 

Język. Wolne Miasto gwarantuje 
swobodne używanie polskiego języka za
równo w stosunkach osobistych, jak i 
gospodarczych, społecznych i pol i tycz
nych. Wolne Miasto gwarantuje rów
nież możność zwrócenia się do władz 
gdańskich 

w polskim języku. 

z czego jednak nie wyn ika dla Gdańska 
obowiązek dwujęzycznej administracji. 
Obywatele gdańscy, pracujący w pol
skich instytucjach i urzędach na terenie 
Wolnego Miasta mają wolny wybór 
szkół dla swoich dzieci. Polska obowią
zuje się nie wywierać pod tym wzglę
dem żadnego nacieku. Gdański rząd 
przyjmuje na siebie względem Polaków 
w gdańskiej służbie to samo zobowiąza
nie. 

Zdarzenia i wypadk i 

Tragiczna śmierć na posterunku. 
Z n u ż o n y p a l a c z r o z t r z a s k a ł g ł o w ę 

L W Ó W , 9.8 W bukareszteńskim pociągu 
pospiesznym na przestrzeni pomiędzy Wy 
branówką a Bobrka wydarzył się wstrząsają 
ty wypadek. 

Palacz lokomotywy, zmęczony upałem i 
żarem buchającym z paleniska 

parowozu, zapragnąwszy zaczerpnąć świę
tego powietrzu wychylił się nazbyt przez 
łkienko lokomotywy. W krytycznym mo
mencie pociąg wjechał w pełnym pędzie 
pod most. Nieszczęśliwy palacz uderzył 

głową o słup żelazny 
t zginął na miejscu. 

Tragicznej śmierci towarzysza pracy 

nie zauważył początkowo maszynista, który 
stojąc w przeciwległym okienku zwrócony 
był do palaczu plecami i nie widział, iż cia 
ło jego zwisało bezwładnie im krawędzie 
okna. 

Dopiero po przejechaniu k i lku kilome
trów maszynista odwrócił się i ujrzał z| 
przemienieni 

trupa paUwza, 
Pociąg zatrzymano w Bóbrce a zwłoki 

zdjęto z lokomotywy. Tragiczna śmierć ko 
I- j.ir/..i wywoła'.ti wśród jego kolegów przy 
gr.ębiujące wróżenie. 

Krzywoprzysięstwo plotkarki. HU 
Ukarane zac ie t rzewien ie . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy ska

zał na pół roku wiezienia, oskarżoną 
Franciszkę Bartoszową, zam w Łobże
nicy pow. wyrzysk iego, za to, iż przed 
Sądem Grodzk im w Łobżenicy skła
dając 

po odebraniu od nie? przysięgi 
zeznanie, zeznała nieprawdę. 

Oskarżona twierdzi ła mianowicie, 
że w dniu 21 listopada 1932 r. leżała 

Bronisława Stefaniakowa 
cały dzieii chora 

w łóżku, a ona ją pielęgnowała i że Ste-
faniakowa przez cały dzień do miasta 
nie wychodzi ła , gdy tymczasem w y n i 
ki dochodzeń oraz rozprawa w y k a z a ł y , 
że w dniu t ym Stefaniakowa wysz ła z 
domu i znieważyła słownie Martę Kas-
p r o w i c z ó w n ę . r t ł T ! - * 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
?rzyjmuja od 9 do 11 rano i od H do 8 wierz 

w niedziele I święta od 10 do t2 w pol. 

O r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a a i a l s t a c h o r ó b w a n a r y c a o y c h 
• k ó r n y c b i t n o c a o p ł c i o w y « h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , teł . 149-07 
P r z y j m u j e o d g o d a . 8 — 11 i o d 4 — 0 
w n a d z i e l a I ś w i ę t a o d s o d a . 9 — 1 . 

D l a n l c i a m o i o j c b c c a y ł ą c z n i c . 

D O K T O R 

h. hóżaneh 
Narutowicza 9. Te l . 128 98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c l o w e i s k ó r n e . 

p o w r ó c i ł 
P r z y l m u i . od * - 10 r .nn I 6 - 9 m o. 

D o k t ó r 

D r . m e d . 

H • K L A C Z K O V A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

' r i y f m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 t d e 5 — 0 p o p o l . 
Ceny lecznicowe. 

$ O L O W I B | C Z t f K 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

ł s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 - 9 wieczór 

DR. M E D . 

N I E V I A i l K I 
l i , A n d r z e j a 5. T e l . 1 5 9 - 4 0 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c z o p ł c l o w e . 

P n v | m u l * ix) I do I I l oil I do I W . 
W nic di ida • t a l c t a od • - ! s» 

D r . M e d . 

| . B e r l i n 
chor . k o b i e c e I p o ł o ż n i c t w o 

Karola S tel. 224-52 
przy*mu'e 5 — 8 wiecz. 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a 

i s a o c a o p ł c l o w a . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
rsyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiec* 
w niedzielę 1 święt* od 9 do 12 w poł 

D O K T O R 

B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c l o w e . 

Cegieiniana 7 , — telefon 141-32 
•r łyłniulc od cod* . 9 - 1 0 1 2 - 2 1—0 wlecz 

W nlłrfzlek* » •« . t . ia od 9 dn I I raso. 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a 1 c h o r o b y k o b i e c e 

prisprowsdsita sit. a i 

Pio t rkowską 153. t e l . 145-10 
p o w r ó c i ł a 

przyjmuj* * d 2 — 4 i 6 30 — 8.30 wi .es 

(—) E.kadra generała Balbo wyleciała wesoraj s 
Hhoal Karbonr i wodowała wlaeaomn na Aiorach. 

Diiewlęć wodnoytstoweow a eskadry gtn. Balbo 
wylądowało tntaj o 19,85. Fosostała o**S6 eskadry 
przybyła do ml.jseowoaol Pont* dal Bada. 

W t . j drogiej grapie sasjdnje sl* g-.nerat Balbo 
Wszystkie wodnoplatowce wywodowały w doskona
łym . tani . . _ 

(—) Dwaj lotnicy polscy Bronlstaw 1 Józef Adu 
mowlczc na samolocie „Orzeł Biały" wystartowali 
«i- .r.ij o go'iiin.o 6.06 według czasu miejscowego z 
lotniska Loyd- Ben:«- Field. 

Samolot skierował sic ku Nowej Ziemi. 
Lutnicy zamierzali przelecieć nad Harour- Sra 

ce. Celem ich podroży była Polska. 
Obaj bracia Adumowlcze urodzili sic wo wsi O-

chowlcc w pow. wllejsklm. Po ukończeniu gimnazjum 
w Mlń.-ku, przybyli do Stanów Zjednoczonych. Jozeł 
liczy lat 38 1 Jest kawalerem. Bolesław żonaty, ma 
lat 33. Obaj sa właścicielami fabryki wody sodowej 
w Brooklynie. Lotnictwem interesują się od lat 12 
1 dokonali licznych pomyślnych lotów nad Ameryką 

(—) Policja pomocnicza w Niemczech została roz 
wiązań* 

(—) Japońskie ministerstwo wojny wydało komu 
nlkat, w którym oświadcza, te nuińczylo całkowicie 
operacje związane z wycofaniem wojsk Japońskich 
na południe od wielkiego muru chińsku * 

(—) Marszałek Raczklcwicz, po p r z y b y ć do Bu* 
nos Aires zlczyi oficjalno wizyly prezytinlowl repu 
bllki 1 członkom rządu. 

SOrarzyszenla Polaków irrentynskt-n .yora ' ; 
marszałka prezesem honorowym. 

Polskie organizacje przy|<. y z entua,izmem pu 
lekt stvrrzcnla Światowej z«, izku P o i . . . " . 

(—t W Szwecji odbywały *'v wczonj WV4-IKI S>. 
mochodedaj o wielką nagroile n-rodową. 

TOT i oczne zawody miały rizebleg n l H * j " * f t > 
giesny. Wkrótce po starci* Jeieii z Jadąc/ n :.a pi/c 
dzlo wozów ultgt katastrofie. Homochód wpudl na 
przydrożne drzewo, odbił ale od niego t runął na Sro 
dek sr.osy. Auto stanęło w płomieniach. 

Tymczasem kierowcy następnych samochodów ul* 
byli w .tani* sohamowaó swych wozów. BzeSc ma
szyn wpudło na płonące szczątki aifta I stanęły rów 
ulez w płomieniach. Na *xo*iw utworzyła się płonąca 
góra rozbitych maszyn. 

Wypadek mlal miejsce w centrum wioski, której 
mieszkańcy i><>spi*sayll szoferom z pomocą. Z pod 
płonących BsmorUodów wydobyto pięciu kierowców 
straszliwie poparzonych. W atonie < letkim odwiezie 
no Ich do szpitala. 

Dwóch pozostałych automobillstów wydobyto nart 
wych. 

Tymczasem wskutek wyCuThu galerników s ben 
syna zapaliło się kilka domów wletnlocsych przy aso 
sio. Nim wieśniacy zdołali opanować sytuacją, cała 
wie* stnnęlu w płomieniach, stadnego z domów nie 
zdołano Jut uratować. W ogniu sglnęto wlała sztuk 
bydła. 

(—) Pomimo oficjalnych zuprzrczefl w kolach po 
litycznych panuje przekonanie, ze prezydent Macha 
do poda się do dymisji I opuści Kubę. 

(—) Kombatanci francuscy przybyli do Gdyni 
udzie zostali entuzjastycznie powitani. 

(—) Wczoraj rozpoczął się w* Lwowl. dwukrot
nie odruczuny proces przeciwko Kutzowi Krsuterowl 
I Mellerowi, uakurzonyni o zabójstwo studenta Grot 
kowsklego, popełnione w końcu listopada uh. roku. 

Oskurtenl wypieraj* się popełnienia sabójstwa. 
Świadkowie zeznają ohclątuftco. Wyrok zapad

nie dzU w nocy. 
(—) Sprawozdaniu I nuty tul u Badania Koniunktur 

za 11 kwartał stwierdza tendencję do przeswyclęłe-
nla depresji t lekką popraw* gospodarną w Polse* 

(—) W swlązku s wzmiankami. Jaki* ukazały 
nie w pismach Zarząd Polskiej AKc>"ncJ Spółki Telę 
fonicznej zakomunikował *e tadne zmiany, a tem-
bardzlej znltkl taryfy telefonicznej, nie są projekto 
wane. 

(—) W Piastowi* pod Warszawą Zygmunt fltaros 
pomocnik magazyniera w fabryce Tudor zamordował 
.<zablą swego ojca Jana SUrose, na tle sporów o 
podział majątku. OJcobóJcą aresztowano. 
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Brat nie mógł p r a s e a s y ^ 
zgonu swej s ios&ry. 

Z Poznania donoszą: W nocy zmar
ła i t a c l e zamieszkała w Lesznie przy 
ul. Mateik i 3, właścicielka domu p. 
Uarde. Powodem śmierci bv ł atak ser
ca. 

Natychmiast po śmierci , brat zmar-
łei wvi>rosif z pokoju wszystk ich, kto 

rzv p rzyby l i na wieść o śmierci. 3 
ledwie zebrani opuścili mieszkanie. ro» 
legi sie 

huk wyst rza łu . 
Przerażeni krewni weszli do r>oko.»u ' 
ujrzeli na podłodze w kałuzv k r w i I I 
żaceeo brata zmarłei. 

Meteoro iogja praktyczna p r z e p o w i a d a 

długą i mroźną zimę 
Warszawa, 9 sierpnia. Prawie cały 

pierwszy tydzień sierpnia (z wy ją tk iem 
pierwszego dnia, k iedy panowało czę
ściowe zachmurzenie i pogoda wiet rzna) 
upłynął pod znak iem pogody letniej — 
złotej pogody, pełnej słońca, przerwane; 
ty lko kró tką burzą. 

Meteorologia praktyczna widz i w po
godzie pierwszych dni sierpnia progno

styk nadchodzącej zimy. MianowicH 
twierdzi ona. że jeżeli w pierwszym ty 
godniu sierpnia jest stała pogoda, to n»' 
stąpi potem 

długotrwała zima, 
jeżeli zaś dodatkowo w dniach od 2—* 
sierpnia jest upał, to zima będzie także 
bardzo mroźna. 

T a k właśnie w tym roku było. 

Dramat małżeński na wsi. 
Zamach morderczy na męża 

Zduriftka Wola , 9 sierpnia. W skrom 
nej i Cichej wfosce folw. Osmolin s in. 
Zd. Wo l i rozebrała się wstrząsająca 
trflircdla małżeńska. 

W wiosce te j zamieszkiwał 26-let-
ni Antoni S/.mydt z żona swą 22-letnią 
Władys ławą. Małżonkowie pobraili sże 
z Sobą przed trzema laty i maaa 

dwoje dziatek. 
Pierwsza dziewczynkę i lO-tyuodmio-
WCRO chłopczyka. W ostatnich 10 t y 
k'odmiach od czasu przybycia na świat 

chłopczyka w małżeństwie tem wybu* 
chałv częste nieporozumienia. 

W cziiNir- kłuiiii małżonku udcrzylu nu 
żu swego sL-kicrc dwa razy w szyję. N 1 

szczęście cięciu nie były zbyt silne. KatiO* 
go małżonka odwieiiono i umieszczono ¥ 
szpitalu miejskim w Zd. Wol i . Aresztowi' 
nu małżonku w ifodz, popoł. usiłowuhi po* 
pełnie sumohójstwo prz<«z wypir ie esencji 
oelowej wskutek e/ego umiescczoni ją * 
H/.pilulu miejskim w Zd. Wol i . Stun zdrowi* 
cdtu iiinłżnnków nie budzi uli iw 

Traged a ojca 10-ga dzieci. m m m m ^ 
"Nieszczęśl iwy inwal ida wojenny. 

Z Katowic donoszą 
Mimo, źe od czasu zakończenia naj-

k rwawsze j wo jny światowe] minęło już 
15 lat, do dziś dnia j e s z c z e od c z a s u do 

O r . M e d . M KLACZKO 
p o w r ó c i ł . 

Chor . uszu , nosa . g a r d ł a 1 k r t a n i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmują 12 — 1 i od 5 — 7 po p o l 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Zgon na mogile żony. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

D r . m e d . 

* . l A K O B f O N 
C H I R U R G 

p o w r ó c i ł 

Ul. D-ra Sterlinija 22 (Nowo-Targowa) 
T e l e f . 1 7 4 - 4 2 . 

Lodź, 9 sierpnia. W dniu wczora j 
szym, w godzinach popołudniowych, na 
ulicy L imanowskiego dostał się pod ko
to przejeżdżającego samochodu przebić-
Kojący przez jezdnię 8-letni Hersz Szla-
ma Rozenberg, zamieszkały p rzy ul icy 
L imanowskiego 8. Rozenberg odniósł 
ogólne obrażenia ciała. Lekarz pogoto
wia ratunkowego, po udzieleniu p ie rw
szej pomocy przewióz ł ofiarę wypadku 
na kurację do szpitala. 

D r . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n a i w e o e r y c i n e . 

Z a w n d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35 . 

' ' rv lmułe s s i e I I - . n r i nd A rtn <t wleCSoi 

M O l O lombardowe 
SREBRO kwi ty 

re kupuje i płaci 
najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

• I 
R A K O W I E C K I Leon, ul. Słowiańska 6, 
zgubił portfel zawierający metrykę, do
wód tożsamości i zaświadczenie woj
skowe. Znalazcę proszę o zwrot. 

Z A K Ł A D fryzjerski do sprzedania lub 
do oddania w dzierżawę z powodu zmia
ny interesu od zaraz. Wiadomość: 
Łódź ul. Przędzalniana 93. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ż - P l o t r k ó w . 

Autobusy na powyśsi* ! linii edebedsą da P i o t r a . w . o k . t . e i p . t c i fadsialc od 7-»j raao 
da 2t-cj w wiesz, s a l . W o l e B a ń s k i e j 3 3 2 p n y Dworce raladaicwras. 

Czas przyjazdu (odzinc 1 30 s.na st. 3.40 

Częstym bywa lcom Starego cmen
tarza katol ickiego p rzy u l icy Ogrodo
we j znana by ła pochylona postać sta
ruszka, przesiadującego całemi niemal 
dniami p rzy grobie żeny swej . Starusz
kiem t y m by ł 75-letni W ładys ław W a 
chowski , zamieszkały przy ul icy Per
lą Nr. 5. 

Wczora j Wachowsk i by ł również 
na grobie żony. Oko ło godziny 7 w i e 
czór staruszek osunął się na grób. Prze
chodnie zawezwal i pogotowie. P r z y b y 
ł y w chwi lę po tn ie j lekarz s tw ierdz i ł , 
iż wszelka pomoc jest już zbyteczna. 
Wachowsk i zmar ł nagle na mogile żo
ny. Z w ł o k i , po przeprowadzonych oglę
dzinach lekarskich, wydano rodzinie. 

Na u l icy Północnej został napadnię
t y 1 pobi ty przez nieznanych spraw
ców 27-letni Abram Kluk. kupiec za
mieszkały przv u l icy Brzezińskiej 59. 
Kluk pchnięty nożem odniósł ranę k lat 
ki p iers iowej. Ofierze tajemniczego na 
packi udzieli ł pomocy lekarz pogotowia. 

W bójkach odnieśli okaleczenia: 47-
lelnia Władys ława Kałusińska, zamie
szkana przy ul icy Brzezińskiej 76 oraz 
40-letni Bron is ław Kopytek, dozorca, 
/nm. przy ul. Nou omiejsklej 20. 

Na ul icy Ź ród łowe j w czasie prze
chodzenia przez parkan wpadł na d ru 
ty kolczaste I odniósł rany szarpane 
twarzy i nóg 11-lctni H. Maciejewski 
syn robotnika zamieszkały p rzy u l icy 
robotnika. zamieszkały przy ul icv 
Chłodnej 14. Maciejewskiego przcwfe-
/ : ono P.T kurację do szpitala okiręgowc-

l;jo Kasy C h o r v d i . 

Ubiegłej nocy, około godziny I-. i. włni 
< n i ' I posesji przy ul . Letniej 7 obchodząc 
podwórze zuuważył w ogródku jakiegoś męż 
esyznę. Przypuszczając, iż był to złodziej 
usiłujący ilu-i.ic się do kurniku, właściciel 
nieruchomości wyciągnął rewolwer i strzc 
lił ki lkukrotnie na postrach. 

Po strzałach nieznajomy padł na zie* 
nuc. Właściciel domu sudzęc, iż mężczyznę 
owego postrzelił saularmował pogotowie ra 
tunkowe. 

Przybyły w chwilę później lekarz dr. 
Jaroszewski znalazł rzekomo postrzelonego 
przy jak najlepszem zdrowiu. Juk się okuza 
ło nieznajomy, nie jaki 20-letni Bronisław 
Szymczak, zamieszkały przy ulicy Letniej 
19, bawił się u swego znajomego, gdzie rów 
n i ' popito sobie. Po północy pożegnaw* 
szy znajomych Szymczak wyszedł, a kiedy 
znaluzł się w ogródku, natknął się na w la 
ściciela posesji, który począł strzelać. Szym 
i-/..ik w obawie zranienia padł na ziemię, 
nie odnosząc najmniejszego szwanku. 

Razem z lekarzem pogotowia przybyła 
na miejsce policja. Szymczaka oraz gospo 
darzą który doń strzelał przewiozła do ko-
rnisarjatu, gdzie nieporozumienie rychło 
wyjaśniono. 

czasu jesteśmy świadkami cichych ezc 
sto t ragedyj inwal idów wojennych. 

Do rzędu tych ofiar wie lk ie j wo j t l j 
należy m. In. również sekr. gminy * 
Orzeszu, 42-letni Teodor Losa, ojciec 
10-ga dzieci, k tó ry w czasie wo jny we 
Francj i odniósł na froncie tak poważn* 
kontuzje na g łowie, że od chwi l i wylc* 
czenia stale cierpi na si lny rozstrój 
ne rwowy . Niekiedy ty lko zdawało sic-
że cierpienia ustały, ale wraca ły one 
znowu, dokuczając podwójnie b. żołnie 
r zow i wie lk ie j wo jny . 

Onegdaj udał się Losa w raz z żoltt 
i dziećmi pod las między Orzeszem * 
Zawiścią na spacer, gdzie k o r z y s t a l i 
z pięknej pogody, rodzina L. roz łoży ł * 
się na murawie . W pewnej chwi l i Losa 
oddali ł się od rodziny, a gdy zaniepo* 
kojona długą nieobecnością jego żon» 
zaczęła go szukać, znalazła go ku Jci 
wie lk iemu przerażeniu 

wiszącego na pasku od spodni 
r.?. jednem z drzew. Dzięki natychmia* 
stowej akcj i ra tunkowej oraz pomocy 
pewnego pielęgniarza z Orzesza, zdoła' 
r.o Losę p rzywo łać do życia, poczcif 
odstawiono go do szpitala w Miko
łowie . 

Wiadomość o pe łnym tragizmu kro 
ku Losy w y w o ł a ł a w szerokich kołach 
obywatelsk ich żywe współczucie. 
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Zagroda spłonęła od pioruna: 
SRutfRi nocnej burzy. \\\\W0 

Łódź , 9 sierpnia. Ubiegłej nocy nad I gają wysokości ki lkunastu tys ięcy zło-
częśctą powia tu łódzkiego rozszalała { t y c h . 
się burza, połączona z piorunami. Jeden 
z nich, około godziny 1 w nocy. ude
r z y ł w zagrodę Karola Porcińskiego. 
w e ws i Rzepki, gminy Czarnocin, po
wia tu łódzkiego. 

Piorun wzniec i ł pożar od którego 
spalił się dom mieszkalny z ca łkowi tem 
urządzeniem, stodoła z częścią tego
rocznych zb iorów i szopa. Straży ognio 
we j która pracowała p rzy pożarze do 
godziny 5 rano, udało się ocalić jedynie 
oborę z inwentarz.cm ż y w y m . 

S t ra tv wyrządzone przez pożar s ię- | 

Przeproszen ie — Chiromanty 
Władka 

Niniejszem przepraszam Sz. K l i e n t e k 
która mnie odwiedzi ła w niedzielę i 
poniedziałek, gdyż zmuszony by łem ° ' 
puścić Łódź z powodu zgonu p r z y j " ' 
cielą. Powróc i łem do Łodz i . — D n i * ° ' 
stały przesunięte i nadal przyjmuję 1 

porad udzie lam przy " ! . 6-go Sierpnia 
33 — 10 front par ter w godz. 10—1 
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Rzym w sierpniu... 
Do nowych gmachów Rzymu, powsta

łych w okresie faszyzmu, należy akademja 
| faszystowska wychowania fizycznego (Aca-

deinrti Fascista di Educazione Fisica) na 
Foro MusBolini. Obok gmachu znajdują się 
boiska sportowe i stadjon Mussoliniego, o-
zdobiony 

sześćdziesięcioma posągami atletów, 
l darem prowincyj italskich. Dookoła stadjo 

nu, u wejścia którego stoi olbrzymi obelisk 
* kararyjskiego marmuru, z wyrytym nu 
nim napisem: „Mussolini", jeszcze wrę ro 
Boty budowlane. 

Mi ja l iśmy stadjon po drodze do wi l l i , 
„Madonna", oelu naszej wycieczki, lecz nie 
próbowaliśmy go zwiedzić, gdyż wstęp doń 
jest wzbroniony. 

U wejściu do wi l l i , ,Madonna" (zbudo 
Wanej w roku 1517 według szkiców Rafae
la) przyjął nas stary służący. Dowiedzieliś 
lny się, że obecnym właścicielem wi l l i jest 
hrabia włoski, 

żonnty z miljarderltą amerykańską. 
Już w obszernym przedsionku witają 

Zwiedzających piękne zabytki starożytnej 
iztuki. Na pulpicie w rogu holu spoczywa 
przepiękny mszał z kunszlowncmi, złotemi 
literami i nrtilemi misternie nialowanemi o 
brazkami. Księga ta byłaby bardziej na 
miejscu na ołtarzu barokowym, utrzytnu-
aym w ciemnym odcieniu. W drugim rogu 
inajduje się 

antyczna karoca, 
obita starą brokatelą, \< naprzeciwko niej 
nowoczesny stolik do bridż-a ze wszystkiemi 
akcesorjami oraz wspaniały gramofon naj
nowszego typu; Jiuś do sufitu pokrytego cu 
downemi freskami Rafaela, przymocowano 
Czaszkę amerykańskiego bizona, zdradza
jąc podobnem zestawieniem szczegółów ab-
polutny 

bmk poczucia stylu. 
Wspaniała posadzkn z chabrowego lapis 

lnzuli, równie wspaniałe flamandzkie go
beliny z 15 stulecia, lir/.ne zegary, czary i 
szkatułki, wyrtidzane drogiemi kamieniami 
—wszystko to dorównać nie może samot
nej piękności obrazu Micłrtiła Anioła pier» 
wotnie przeznaczonego dla kościoła św. Pio 
tra. 

W wi l l i , oblanej potokami słońca, pano 
wała grobowa cisza. Właściciele je j wyje
chali. 

Po południu znaleźliśmy się w innej czę 
•ci Rzymu, na via Vittorlu Veneta. Ulica 
prowadzi obok nowoczesnych hoteli luksu-
•pwyeh. Dolatywały nas dźwięki najnow
szych przebojów filmowych i pojedyncze 
tony koncertrt w ogrodzie wi l l i Barberini. 

Przeszedłszy jezdnię, stanęliśmy znienac 
km przed niewielkim skromnym kościołem. 
ftwi.it \ nie tego typu stanowią rzadkość v; 
Rzymie, i dlatego weszliśimy do wnętrza. 

U furty siedział kapucyn w broniowym 
llitilicie, siwowłosy i bardzo stary, a przy 
aim na ziemi znajdowała się zniszczona tor-
ha ze zgrzebnego płótna dla ofiar. Od cza

su do czasu brzęk monety przerywuł ciszę 
i do kościoła wchodzili ludzie na krótką 
modlitwę. 

W nawie kościelnej pod szkłem spoczy
wają zabalsamowane zwłoki zakonnika. 

W innych bocznych kaplicach stworzo
no rodzaj katakumb— przejmujące grozą 
korytarze śmierci. Osobliwość stanowi, że 
wszystkie zurówno— czy to herby Barberi-
nich, czy też girlandy, kosze itp. ozdoby— 
ułożone zostały 

z fcoiet ludzkich. 
Fryz ścienny wykonano z delikatnych 

kosteczek palców, rtiłe szkielety dziecięce 
tworzą kaplicę, kości szczęk i policzków 
składają się na girlandy i kwiaty. 

Obrazy ołtarze, lampy, świeczniki — 

wszystko zostało wykonune z kości ludz
kich. Ze wszystkich kątów wyzierają 

szkielety okryte płaszczami. 
szczerzące zęby nagie czaszki w mniszych 
kapturach. Każdy szkielet ma przymocowa 
ną do przegubu dłoni kartkę, pożółkłą w 
biegu lat, na której zostały najdokładniej 
oznaczone daty śmierci. 

Widok ten we wnętrzu skromnego ko
ścioła stanowi niebywałą symfonję grozy. 
Byliśmy radzi opuścić te miejscu ponure, 
zdziwieni, iż stary kapucyn u wejścia tak 
dalece przywykł do makabrycznego otocze
nia, że przestał odczuwać' jego niefctmowite 
wrażenia. 

Cell ini. 

Orkan na Śląsku. 

Śląsk nawiedzi ła katastrofalna burza, połączona z trąba powietrzna, która w y 
rządziła duże szkody m. in. zniszczyła wicie drzew, w y r y w a j ą c je z korzeniami 

Przed niespełna tygodniem do Jednego z 
eleganckich hoteli we łrancusklem uzdrowis
ku Royat zajechało auto z którego wysiadł 
pan, mający około 50 lat. Nowoprzybyły 
gość zainstalował się w hotelu, meldując się 
w dyrekcji pod nazwiskiem Linde. Kura
cjusz nie spodziewał się jednak, że jego ta 
jemnicze incognito nie da się długo zacho
wać. Okazało się bowiem ku zdziwieniu 
wszystkich, że pod nazwiskiem rzekomego 
pana Linde ukrywa się sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow. 

Samo przez się zrozumiałe, że gdy tylko 
rozeszła się wieść o wykryciu prawdziwego 
nazwiska sowieckiego dygnitarza, do hotelu 
uszczęśliwionego przez osiedlenie się „towa 
rzysza'' Litwinowu, zaczęli zbiegać się 

liczni dziennikarze 
francuskich pism, usiłując uzyskać choć 
chwilę rozmowy z ważną osobistością. Lecz 
niestety portjer oświadczył wszystkim, że 
„pan Minister nikomu wywiadu nie udzieli. 
Reporterzy opuścili siedzibę niegościnnego 
kierownika zagranicznej pol i tyki Sowietów, 

zrezygnowawszy z interesującego spotkania, 
jedynie korespondent dziennika francus
kiego „Paris m i d i " nie poprzestał na jibyw;-
jącej go odpowiedzi" służby hotelowej i ci
chaczem udał się za spacerującym p. Lin
de ulicami mktsta. Częściowo powiodło się 
ciekawskiemu. Na jednej z głównych nlie, 
ujrzawszy pana o dosyć okazałej tuszy, u-
branego w szary flanelowy gurnittir, dzieun' 
karz skłonił się i zagadnął: 

— Pan Linde?— 
— T a k — brzmiała odpowiedź, ! w oczach 
przykrytych okuterami, ukazaTy się w< sob 
iskierki. — Panie Linde, moja gazeta była 
by uszczęśliwiona... — błagalnie mówi 
dziennikarz, lecz „narkomindieł" tylko m: 
chnął rękomu i żywo zaprzeczając, rzekł 
— O nie, to niemożliwie, bardzo żałuję 
lecz tutaj mogę sobie pozwolić jedynie n. 
odpoczynek, po kuracj i zaś, jestem do pat'i 
skich usług— dodał skłoniwszy się uprzej
mie dziennikarzowi p. Litwinow, vel Lin
de kontynuując nadal swoją przechadzkę 

J. K 

Fatalne skutki zdjęcia rontgenem 
Kto odpowiada za uszkodzen ie ciała ? 

Zastrzyk nieznanej trucizny 
doprowadzi ł lekarza do zbrodn i . 

Dziennikarz Delecrasse, redaktor i spra 
wozdawca parlamentarny pisma ,Joiur' 
zwrócił się w 1926 r. do jednego z najlep
szych paryskich roentgenologów, prosząc o 
dokonanie zdjęcia prawe] połowy ciała; w 
której odczuwał gwałtowne bóle. Lekarz 
zrobił fotogmfję aparatem Roentgena i 
wręczył ją pacjentowi. Jakież było przera 
żenię chorego, kiedy po dwóch tygodniach 
spostrzegł na skórze, poddanej działaniu 
promieni X , wyraźne zaczerwienienie, obok 
którego z czasem wytworzył się wrzód, 
do obecnej chwili niezugojony. Zrozpa
czony francuski dziennikarz wystąpił przed 
Sąd paryski, żądając od lekarza— specjali
sty tytułem odszkodowania 

150.000 franków, 
gdyż nie mało wyduł grosza na leczenie te 
go „radiodermitu", trzymając pielęgniarkę 
i spędzając większą część dnia w łóżku; 
powód dowodził, że prawie zupełnie utracił 
zdolność do pracy. 

Mianowani przez sąd eksperci uzntali u-

We włoskiem mieście Aleksandria 
toczył sic c iekawy proces o zabójstwo 
z zazdrości. Lekarz tamtejszy, dr. Ca-
ssincli, postrzel i ! śmiertelnie swoją żonę 
L id jc , dra chcmji, posądzając ją o utrzy 
mywanie intymnego stosunku z jego 
kolegą, k tó ry niedawno powróci ł z Kon
ga belgijskiego. Umierająca matka dwoj 
t a dzieci, przebaczyła mężowi ten czyn, 
przysięgając mu w chwi l i konania, 

żc nigdy go nie zdradzi ła. 
Obrona zabójcy na rozprawie brzmią 

ła n iezwyk le . Zeznał on, że k ry tyczne
go wieczoru wróc i ł do domu ranny w 
ramię i w nogi, wskutek wypadku mo
tocyk lowego. Jego żona jako chemiczka, 
zrobiła mu naprzód zastrzyk morfino
w y , a potem zastrzyknęła mu większą 

uozę 
esencji indyjskie], 

która miała uśmierzyć ostry ból w człon 
kacli . Injekeja ta wp raw i ł a go w stan 
podobny do oszołomienia alkoholem, tak 
że przestał być panem siebie. 

W nastroju podniecenia przypomniał 
sobie podejrzenia, jakie dręczy ły go od 
dłuższego czasu i zapytał żonę wręcz o 
domniemanego rywa la . Ot rzymawszy 
przeczącą odpowiedź, wszczął awantu
rę, a potem już działał nieprzytomnie. 
Zrozumiał okropność swego czynu do
piero, 

gdy trucizna przestała działać. 
Prokurator żądał kary 10-letniego w ię 
zienia dla oskarżonego. Trybuna ł jednak 
uwierzy ł jego zeznaniom i uwoln i ł go. 

szkodzenie jego ciała za spowodowane nad 
mierną siłą promieni Roentgena, które zo 
stały zastosowane przez specjalistę podczar 
fotografowania. Dalej znawcy zastrzegli si 
że aparaty roentgenograticzne wówczas nit 
były tak udoskonalone, jak obecnie wobe. 
czego nikt nie mógł być zabezpieczony o>! 
podobnych wypadków. Sąd jednak 

nie podzielił zdania ekspertów, 
dotyczącego następstw przy dokonywani, 
zdjęć, twierdząc, że gdyby nieszczęśliw 
wypadek miał miejsce podczas sw ansu roen< 
genoterap]) ti. leczenia promieniami Roen: 

gena, to wtedy lekarz nie ponosiłby odpowie 
dzlalnoscl za skutki, gdyż to uważane |cst lako 
ryzyko każdego zabiegu. Jednak przy roontg:-
nograłj:. tj. fotografowaniu przy pomocy pro
mieni niewidzialnych; medycyna 

nie przewiduje ir.dn\ch niespodzianel. 
i oparzenie jest bezpr/ecznym dowód' i" 
niedbałości ze strony doktora. Zas.7d.r11 i 
tak wysokiego odszkodowania powodov 
jest jeszcze kwest ją sporną I . K 

Psom wolno szczekać w nocy 
Oryginalny w y r o k sądu. 

Ciekawy w y r o k przyznający psom 
p rawo dowolnego szczekania nocą, 
ogłosił w tych dniach na jwyższy sąd 
francuski. Burmist rz małego miasteczka 
w departamencie Seine-et-Oise, na za
sadzie rozporządzeń o spokoju publ icz
nym, zarządzi ł , by właściciele psów 
t i zyma l i zwierzęta pod zamknięciem, i 
to od godz. 10 wieczorem do 7 rana. 
Przec iw takiemu pogwałceniu k lasycz
nego prawa stróżujących psów pilno
wania bezpieczeństwa posiadłości 
swych właścic iel i , ci ostatni za łożyl i 
protest i zaskarży l i burmistrza 
do sądu najwyższego. Prokura tor rze-

czypospolitej w swem przemówic i , . 
stwierdz i ł , że gorsze od szczekan 1 
psów hałasy zakłócają spokojne sny 
obywate l i , by t y l ko wymienić klaksony 
samochodowe, syreny fabryczne 

1 koguty , 
które zwiastują wschód słońca. Mówc; i 
oświadczył , że psy stróże mają do speł
nienia obowiązki społeczne, w których 
nie wolno im przeszkadzać, tak by mo
gli bronić mienia swych właściciel i 
przed mętami ludzkiemi, wałęsającemi 
się nocą. Sąd najwyższy zniósł zarzą
dzenie burmistrza, przyznając tern sa
mem psom prawo.. . do szczekania nocą 

F r a n c i s z e k H o r n i k . 
(E. Wnoi). 

Współcz Sodoma 
P O W I E Ś Ć . 

Zachowanie się Rozmacha wzb. i -
d*' lo nieznaczne podejrzenie Sopickie-
80 1 Ritmana. Chociaż Rozmach tego 
nic spostrzegł, to jednak jego opiekun 
Oromański zatroskał się o niego. So
beckiego zaraz uspokoił szepcząc, żc 
Poszukuje on modelu do swojej najnow 
$zei rzeźby i upatrzył go w jego żonie. 
Pragnie więc w pamięci u t rwal ić jej 
Kształty. Na drugim nie zależało mu 
Zupełnie, więc nie suirał się go uprze
dzić. Ritnian widzia ł zatem w Rozma
chu od pierwszej chwi l i swojego r y 
wala. 

Pewne zamieszanie wprowadz i ła pa 
fti domu swojem powstaniem. Przepra
w i a ć ze śiiczneiin pochyleniem g łowy 
Swych gości opuściła na chwi lę salon 
c e lcm przypi lnowania podania kolacji 
JJa stół. W jej ślady poszedł Sopicki 
dja przyprawienia wódk i , bez które j 
Mc rozumiał dłuższei rozmowy. 

Sopicka powróc i ła za kilka minut 
spraszając obecnych do jaidalnego po-
*oJu. Rozmach, uważając, żc zadługo 
korzysta z gościnności, jak na p ie rw-
S za w izy tę , miał zamiar pożegmać go-
sPodarzy. ale go niemal siłą zmuszono 
t ! o Pozostania. Sopicka pragnę-łia się u-
•"icścić koło niego. Na czas spostrzegł
b y manewr, usiadł na innem krześle 0-
"ok Groinańsikicgo i jednej z pań. Nie 
£

r

2vpmdło mu bowiem do smaku* żc 
"itinani miał zająć miejsce po je j dru-
2'm boku. 

Na twa rzy Sapieckiej zapłonął 0-
K*u gniewu. Aby 'jedmak Rozmach nie 

domyśl i ł się przyczyny odwróci ła się 
do Ritniana i wozęła z nim żywą roz
mowę o wspólnych znajomych. Jak 
Rozmach miał się sposobność przeko
nać z Ritnif l i iem nie można by ło oma
wiać żadnego poważniejszego tematu. 
Co chwi la bowiem wt rąca ł swoje u-
wagi erotyczne. Sopicka wiedziona 
przeczuciem że takie zachowanie się 
jej towarzysza, budzi niesmak w Roz
machu powst rzymyw ała jego zapędy. 

— To ma być ikobieta, k tóra sfę 
chełpi duszą ar tystyczną! — przypom
niał sobie opowiadanie Gromańskiego. 
A to jej ideał mężczyzny! — myśla ł o 
Ritmanic. Gdyby o wybór chodzi ło, 
zdecydowałby się raczej na Sopickicgo. 
On nie plugawił talk często ust, draż-
niącemi zmysł estetyczny dowcipami. 
Jeżeli zaś stawał się nudny to t y l ko z 
tej p rzyczyny, że ustawicznie opowia
dał o wojnie światowej , w której brał 
udział i wyszedł jako inwalida. 

— Doprawdy nasze ziemskie anio
ły maja czasami wstrętne gusta, a ka
żą sobie cześć okaizywaći f to prze
ważnie takie jak ona — szarpał swą 
duszę iroi l ją. Kogóż my to wie lb imy z 
takim zapałem pieśnią, muzyką, poe
zja i rzeźbą? 

— Ci , co silą sie na oplewianie ich 
chwa ły , co czaru dopatrują się w po
staciach i zaklinajtą go w mdlodjc, sło
w a lub barwę — to naprawdę głupcy. 

— Bo im ty lko mężczyzny potrze
ba, a nie uwieibienia. Zwierze w nich 

drzemie, które łaknie zmysłów. Dla ta
kich gotowe poświęcić s ławę dobrą, 
cześć a nawet życie. 

Niewesoły i niezbyt rozmowny by ł 
riowopoznany osobiściei a głośny f po
dziwiany ogólnie Rozmach — stwier
dzil i w duchu zgodnie goście Sopickich. 
Mi lczał i raczej wolał słuchać, niż za
bierać głos. A to ich krepowało. Jeżeli 
ktoś zasięgał jego zdania, zbywał go 
krótką odpowiedzią. Wprowadzony 
pierwszy raz w życie towarzyskie i o-
szołomiior.y jego płytkością rozmyślał 
na temat kobiet. 

— Oj głupcy — zgrzytał — czy nfe 
widzieliście, że wybierane przez was 
b y ł y tv lko kobietami, a nie jakiemiś 
dobremi duchami; aniołami ziemskie-
mi. 

Zastanowił się jednak sam nad so
bą, skąd to przychodzi do podobnych 
porównań. Czy to może z powodu So-
pickicj i Ri tmana? Czy przypadkowo 
Jego stan nie by ł iprzedsmaikiem za
zdrości, że w swojej wybranetj miast 
ideału znalazł przyziemną istotę ulega
jącą zmysłom. 

Za to zadumanie został odosobnio
ny. Każdy bał się wczynać z nim roz
mowę z obawy, że wystąpi z niestoso
w n y m tematem. Tłuste' tfowcipy za
mi l k ł y . 

Kobiety zna jdywały go n iezwykle 
interesującym, podobał sie również bar 
dzo. ale nie wiedzia ły jak do niego 
przystąpić. 

Kok ie towały go ty lko z odległości, 
łasząc się ko ło innych panów, zwłasz
cza ko ło Gromańskiego i Ritmana, k tó 
rzy sypali żartami z niewyczerpanego 
repertuaru. Podz iw ia ły Jego kształt
nie wiykrojone usta, stworzone do cało 
wania, oczy w pięknej ciemnej opra
w ie , mi łe i łagodne, ale nie mog ły się 
pogodzić z jego powagą. Chciały się 
śmiać, a rric nudzić. 

Rozmach by ł jednak zadowolony 
że ogólną uwagę skierowano w i i r .a 

stronę. Cóż on im mógł powiedzieć. 
Pospolitej rozmowy nie umiał p rowa
dzić, na dowc ipy nie b y ł się w stanie 
zdobyć, a zwierzać się komuś ze swo
ich zapatrywań na życie, nie chciał 
również wiedząc, że nie znalazłby 
słuchacza, k i ó r y b y go rozumiał. 

— Panie Rozmach, budzę pana! — 
w y r w a ł a go Sopicka z zamyślenia kie 
dy Gromański i Ri tman wyczerpal i 
swoje si ły w y m o w y . 

Spojrzał na nią, Jakgdyby naprawdę 
obudzony. 

— Zapytajże pan w jakim kolorze! 
— podpowiadał roześiniainy Gromański 
widząc jego niezaradność. 

— Pani Sopicka — odpowiedział. — 
nic oczekuje ode mnie podobnej banal
ności. Pragnie mię poprostu wciągnąć 
do ogólnej rozmowiy. 

Sopicka nie w innym, leoz w t y m 
celu zainteresowała się n im, by odniósł 
z pierwszej w i z y t y przy^mnieiisize w r a 
zenie. Jako byst ra obserwartorka zau
waży ła , że Rozmach coś innego spo
dziewał się znaleźć w jej domu i to -
rzys tw ie . Pragnęła wiec przedstawić 
mu, że jest mądrzejszą niż sądzf i mo
że być zajmującą. Nie chciała go zra
żać, bo miała zamiar pokazać go przy
jaciołom i znajomym podczas niedziel
nego przyjęcia. Już sama m y s i że 
wzbudzi zrozumiała zazdrość sprawia
ła jei wewnętrzne zadowolenie. 

A jednak nie skleciła z nim żadnej 
rozmowy gdyż i t y m razem p o k r z y 
żował Gromański jej pianym wyjeżdża-
jąc ze wspania łym kawa łem. Rozmach 
opuszczał gościnne progi z jak najgor-
szem \>Tobrażeniera o k i charakterze. 

— Ciało po bhższem poznaniu zy
skało, ale dusza? — Jaka ona czarna 
i wypaczona — pomyślał . 

K iedy się żegnał, a spoi rza ły na nie 
go jej oczy niebieskie jak pogodny b łę
k i t niebios, powtó rzy ł sobfe bezwied

nie s łowa, wyrzeczone przy poznaniu 
Ritmana. 

— Takie oczy jak tv maja albo a 
nioły, albo krańcowo źl i ludzie. 

Schylając sfę nad jej ręką dla uca
łowania, po ponownem skonstatowaniu, 
że kształt palców oraz dłoni jest wspa 
nia ly, przyrzek ł w izy tę na niedzielę. 

— Najlepiej proszę przyjść zaraz 
po 5-tej, na podwieczorek. Czy to pa
nu dogadza? — zachęcała Sopicka. 

Na ul icy, po rozejściu się z Gromaf 
skim, k tóry z reszta towarzys twa dą
ży ł w przeciwną stronę, poczuł zapach 
bzów. kwi tnących obficie w ogrodził 
Sopickich. 

— Jak one n iezwykle odurzają! -
szepnął do siebie dziwnie rozmarzo 
nv. 

X I I I . 
W niedzielę udał sfę do Sopickich 

chociaż nie tak wcześnie jak sobie ż\ -
czy ła pani domu. Przedtem długo sie 
zastanawiał, czy nie ominąć sposobno
ści a wybrać inny dzień kiedy nie b 
dzie licznego zebrania. Zadecydował 
ostatecznie okoliczność, że tak czy « 
wak musiałby poznać stałych gości. 

Zbliżając się do ich domu Boczni 
zapach bzów. które obudzi ły w nim t. 
same nieciekawe refleksje. 

— Bez i mai — przyszło mu bez 
więdnie na myśl — to kw ia t i miesi iu 
mojego szczęścia. Czy da mi je ta zmv 
s łowa niedziela i jego w łaśc i c ie l ka ' 
Czekajmy — odpowiedział sobie i 
wszedł w progi gościnnego mieszkania 

Panował tam gwar . W w ie l k im sa
lonie znajdowało się około 30 osćb. U-
sadowieni małemi grupkami koto stoli
ków popijal i herbatę z eleganckich fil i
żanek. Prowadz i l i p rzy tern ożywioną 
rozmowę. Rozmacha, ztleijmuijącego 
zarautkę w przedpokoju, zastanowił 
jej u rywek , dolatuiacy od siedzących 
naiWiżej d rzwi * 

' o a. o.) 
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- t y c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

W ciągu sierpnia prace w radzie miej 
skiej beda. zupełnie zawieszone. Radni 
miejscy otrzymali zawiadomienie o lem, 
że okres wakacyjny skończy się do
piero I-go września. Poza tem dodać na
leży, że na terenie zarządu miejskiego 
do przyjazdu prezydenta Słomińskiego, 
co nastąpi 15 sierpnia, prace również o-
graniczyć się mają do załatwiania kwe 
stj i , nie cierpiących zwłoki . Dopiero po 
powrocie prezydenta Słomińskiego ma
ją być wydane dalsze zarządzenia, o-
pierające się na przepisach nowej usta
wy samorządowej. 

t • • 
W świecie aktorskim w związku z 

nadchodzącym sezonem i nieustannemi 
tarciami między dyrekcjami, aktorami 
a ZASP-em, wyczuwa się znaczne pod
niecenie, które w 99 wypadkach na 100 
sprowadza się do zagadnienia: ,,Czy 
mnie zaangażują i ile dadzą?'' Najbar
dziej chyba niefrasobliwie do tej spra
wy odnosi się król komików polskich -
Adolf Dymsza, k tóry całe dnie spędza 
na plaży u Kozłowskiego, nabierając 
,,formy'' przed wyjazdem na gościnne 
występy do Czecho.łowacp. 

* • • 
W auli Uniwersytetu warszawskiego 

otwarty został trzeci wakacyjny kur* o 
kulturze polskiej dla cudzoziemców, któ 
rv trwać łyędzic w Warszawie do d \ a 
23 łMrpaia, poczem 3 dni poświęcone be 
da na zwiedzc ie Krakowa Wyk łady 
na kursie odbywają *ię wyłącznie w ję
zyku polskim to też na kurs przybyl i cu 
dzoziewcy, studjują:y ten ięzyk zagrani 
ca oraz częściowo Polacy z zagranicy, 
pragnący uzupełnić swe wiadomości o 
Polsce. Na pierwszy kun tego rodzaju, 
k tów odbył sie w Krakowi? w roku 
1*531. przybyło 15 cudzoziemców i 6 
Polaków z zagranicy, na drugi kurs 

(Warszawa i Gdvnia 1932 roku) — 27 
cudzoziemców i 4 Polaków. Kurs obec
ny iest dowodem dalszego wzrostu Za
interesowania sie kultura polska zagrani 
ra. «dvż przybyło nań przeszło 40 osói 
(około 15 Francuzów. 10 Włochów, 4 
Czechów, Amerykanów. 2 Węgrów. 
Austrjak, Niemiec. Szwed, Bułgar, i 6 
Polaków t. Ameryk i ) . Na kursie wykła 
dają profesorowie i docenci uniwersyte
tów polskich. Wyk łady obejmują histo
rie, sztukę, literaturę oraz naukę o Pol -
K-r współczesnej. Liczne wycieczki, zwie 
OZmie zabytków Warszawy, muzeów i 
Wystaw urozmaicą pobyt miłym ttościoni 
w Po!-ce. 

K R A T E C Z K I . 

ŁÓDZKI OENTLEMAN 
Łodzianie nie uprzejmi — to jest 

prawda znana, jak widok komornika. L o 
dzianin takim sie urodził i niema sposobu, 
uby go zmienić. T o też niezmiernie byłem 
zdziwony, gdy wczoraj w tramwaju jaku 
pasażer ustąprl miejsca młodej kobiene, 
która była wzruszona lvm dowodem >.ev 
uprzejmości: 

— Bardzo panu dziękuję. 
— Barłdzo proszę. Ja nie jestem z 

tych, co to ustępują miejsca tylko ład
nym kobietom . 

Jeśli już mowa o tramwaju, przypomt 
na mi się inna scena. Konduktor pyta mło 
dej damy: 

— Proszę pani, a na dziecko r,ia pani 
bilet? 

— O, proszę pana, jestc.n panienką. 
A zresztą, cóż to, czy nie wolno mieć 
dziecka bez biletu, czy co? 

Jeśli już wpadłem W trans dowcipowy 
muszę państwu opowiedzieć jeszcze jeden, 
ale już stanowczo ostatni „kawał " . 

Dwóch dobrze podgazowanych gości 
•iedzi przy stoliku, popijając w dalszym 
ciągu. Jeden z nich proponuje na przeka 
skę rybę. 

Rybę? Z a żadne skarby! — wo
ła drugi.- - 1 o jest najtiiechlujniejsze byd
lę. — Zwariowałeś? Ryba niechlujna? 
Ależ ona wcale nie wychodzi z wody! 

— N o , też właśnie. Nawet kiedy po
winna wyjść, to zostaje W wodzie. . 

Skończywszy L dowcipami wrćć;nv do 
r-eczy, a mianowicie: rozważań nad łódź 
ką grzecznością, która zwła-izcza można 
zaobserwować w tańcu, Należy natural
nie w tym celu „wejść między l ud " . któr> 
przecież dla charakterystyki narodów iest 
najbardziej miarodajny. 

„ L u d lód.-ki" zwłaszcza zasługuje na 
uwagę. 

— Panno Malciu?... 

But rta odcisku. 
». 

— Tańczemy ? 
— Owszem, jeśli pan przyrzeknie, że 

bez szczypania, bez kopania i ieżeli p in 
swoją buzią, co tak cuchnie od czosnek 
będzie odwracał w stroneSalcit. Niech ze 
mdleje ta wydrzyca. 

— Panno Malc iu, dlaczego pani nie 
myje zęby? 

— Sk?.d pan to wi? 
— W i ć to ja nie wim, ale ja to czu-

ie. 
— Ordynarny cham! Ja czuje, że pan 

od z;sz.łego roku nie zmieniał skarpetki i 
nic nie mówię, bo jestem dobrze wycho
wana, a on mi wyjeżdża od zębów, ordy
nu j jeden, ordynus! 

— Co sie panna zara gniewa? Co 
jest? Ważna mi rzecz sparpetki! j a pani 
pończoch nie wąchani, nie wąchaj pani T O 
ich skarpetek! 

Ł O D Z I A N I N . 
Miko ła j Piotrowski nie wyróżnia sj.; 

grzeceiością. Przeciwnie, można powie
dzieć, że jest typowy w swojej gburów* 
lości i braku wychowania. Gdyby w Ł * 
dzi był clużv las, możnabv przypuszczać, 
że Piotrowski wychował się w lesie, ponie 
waż jednak niema lasu. natomiast są obo 
ry i stajnie, przyjmijmy te ostatnie miej
sca za środowisko, w którem Piotrowski 
uczył się dobrych manier. 

Piotrowski przechodząc wieczorem jn 
łaś ulicą nadepnął przez nieostrożność n.i 
•erdeczny odcisk panny Zosi Erl ichówny.' 
Piotrowski zamiast przeprosić panienkę, 
ordynarnie j * jeszcze zwymyślał, nazywa 
jąc m. in. dziewica l jkk ich obyczajów i 
. p. Dziewczyna obraziła się i zafkarżyl 
i(iub,anina do Sądu. 

Sad Grodzki skazał Mikoła ja Piotrów 

Arsenał u drukarza. 
Dwa lata więzienia za podejrzane amatorstwo. 

Z Wyrzyska donoszą: 
Na sesji wy jazdowej sądu okręgo

wego odbyła się w W y r z y s k u rozpra
wa karna przeciw 2S-letniemu Rudolfo
w i Dt istcrhoftowi. drukarzowi , zamiesz
kałemu w W y r z y s k u i 44-letniemu Fry
derykowi Krugerowi , ro ln ikowi , za
mieszkałemu w Konarach, powiatu wą-
growieckiego. 

Akt oskarżenia zarzucał Dusterhót-
tow i . że w ciągu lat od 19.31 do 1933 
bezprawnie posiadał broń palną typu 
wojskowego I 

wyrab ia ł do nie] amunicję 
oraz bez zezwolenia władz gromadził 
zapasy broni palnej wojskowej , myś l iw
skiej - krótk ie j i zapasy amunicji do 
tych rodzajów broni, które spowodo
wać mogły niebezpieczeństwo powsze

chne w razie użycia Ich przez osoby 
niepowołane. Krugerowi zaś, że bez- , 
prawnie posiadał karabin wo jskowy, 
przerobiony na sztucer. 

Oskarżony Dflsterhóit t łumaczył sie. 
że broń zbierał z amatorstwa. a p rzy 
tem należąc db towarzys twa strzelec
kiego (niemieckiego), t r zymał broń, 
gdyż członkowie tego towarzys twa nie 
posiadali swej broni. 

Kruger t łumaczył się. że by ł k i lka 
razy okradany, więc t rzymał w domu 
broń dla własnego bezpieczeństwa. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
uznał obydwu oskarżonych w innymi 
bezprawnego posiadania broni i skazał 
Rudolfa Dtlstcrhófta na 2 lata więzienia, 
o F ryderyka Knigera na 6 miesięcy 
więzienia. 

Cyklista bez nogi 
został przejechany przez samochód. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na ul icy Sienkiewicza zdarzył się 

nieszczęśliwy wypadek najechania ro
werzys ty przez samochód. 

Mianowicie najechany został inwali
da, 49-letni Feliks Okoński , zamieszka
ły przy ul icy Chocimskicj 9. odnosząc 
ogólne potłuczenia i silny wstrząs móz
gu. Nieszczęśliwą ofiarę wypadku od
stawiono w stanie zupełnej nieprzytom
ności karetką pogotowia ratunkowego 
do szpitala miejskiego, skąd po udzie

leniu pierwszej pomocy lekarskiej ro
dzina zabrała go do domu. 

Samochodem k ierował szofer 'Anto
ni Rybarczyk (Paderewskiego 10). 

Zaznaczyć należy, żc Okoński jest 
: ;ężkim inwal idą, ma bowiem 

Jedną nogę sztuczną, 
a u drugiej brak wszystk ich palców 1 
trudno sobie wyobraz ić , jak p rzy ta* 
kim kalectwie mógł on jeździć na ro
werze. 

xjiue ares-.tu. 
Jerzy Krzecki. 

Panna młoda w opałach. 
Wesele z przeszkodami , 

Z Wi lna donoszą: 
W mieszkaniu Wac ława Chwojnuw-

skkogo (Kurhany Nr. 1) odbywało się 
wesele. 

W pewnej chwi l i , k iedy goście ba
wi l i się jak najlepiej i nastrój zebranych 
osiągnął punkt kulminacyjny, do miesz
kania wtargnęło k i lku osobników, któ
rzy zaczęli 

demolować mieszkanie 
oraz usi łowal i pobić pannę młodą. 

W obronie stanęli goście. W y w i ą 

zała się bójka na noże. kije i inne „na 
rzędzia bo jowe" 

k rew popłynęła strumieniem. 
Zażarta walka t rwa ła , aż do chwi l i 

p rzybyc ia zaalarmowanej policji, która 
położyła kres zajściu. 

Poważnie rannych Wac ława Chwoj -
r.owskfego. Adama Stankiewicza oraz 
Jrtini Grzybowskiego przewieziono ka 
retk.i pogukowl j ratunkowego do szpi
tal?! Św. .lakóba. 

Kilku awanturników zatrzymano. 

Kawał drzewa w jelitach. 
N i e z w y k ł e s a m o b ó j s t w o f o n y r a b i n a . 

Ze L w o w a donoszą: 
Wielk ie wrażenie w sferach cha

sydzkich L w o w a i Stanis ławowa w y 
woła ł fakt tragicznej śmierci 60-lctnlcJ 
( i l t l i Horowi tz , żony rabina ze Stani
s ławowa, która zmarła w szpitalu lwo 
wskim po dokonanym zamachu samo
bójczym. U denatki w ostatnich k i lku 
latach na nicznanem bliżej tle ob jawi ły 
się oznaki choroby umysłowej a w 
szczególności cierpiała ona na mauję 
prześladowcza, która rozwinęła się do 
tego stopnia, że nieszczęśliwa postano
w i ła popełnić samobójstwo. Ki lkakrot
nie targnęła się na życie w ten sposób, 
żc połykała szpi lk i , ig ły a razu pewne
go nawet połknęła gwóźdź*, ale za każ
dym razem lekarzom stanis ławowskim 
udało się ją uratować od śmierci. 

Ponieważ w ostatnich czasach cho
roba jej potęgowała się. rabin Horowi tz 
przyw iózł swą nieszczęśliwą żonę do 

Zakładu dla umys łowo chorych w Ku l -
parkowlc. Chora chcąc ukrócić swoje 
męczarnie, połknęła jakiś duży patyk 
drewniany i doznała 

orzcblcla Jelit. 
Wobec groźnego stanu zdrowia. Za 
klad kulparkowski odstawił ją natych
miast do szpitala powszechnego celem 
dokonania operacji. Zabiegi lekarskie 
MC zdołały jednak juz. uratować despe-
ratk i . która w południe zmarła. Rabin z 
rodziną, k tó ry w ostatnich k i lku dniach 
przebywał we Lwow ie uzyskał wczo-
ta j pozwolenie władz na przetranspor
towanie zwłok swej żony do Stanisła
wowa , gdzie odbędzie się jej pogrzeb. 

Kole głowy '« nsjcsśłrlej wynikiem lahurtrA 
w Hrlałaniu tol«<)ka I JsMt 

WODA GORZKA MORS/JYNSK A. 
•• aawru »<ł I I do 1 -,n,-n.ki muwt )• . '»•-• •« 
rl ierobj. ••• Spi/cditi w »plrktrli i Hrogrrjłrn. 

H E N R Y B A C H L L I N . 

Szklanka wina. 
— Późno bardzo wracasz dzisiaj, o w i 

biedny Teodorze! 
— T o prawda,, biedna moja Mela

nio! 1 o prawda! 
Mógłby wprawdzie odpowiedzieć żo

nie: 
—Jestem dziesięć mm. przed siódma, a 

rzadko kiedy wracam przed wpół do siód
mą! 

Lecz przyzwyczajony również do 
punktualności uważał i on spóźnienie swe 
za znaczne. 

M ia ł przytem minę tak zgnębioną, że 
Melania przyjrzawszy mu się badawczo 
spytała z niepokojem' 

— Co sic stało na Boga! Czv nie je
steś chory przypadkiem, mój bisdny T e 
odorze? 

— A c h ! Gdybym ja zachorował, nie 
byłoby wielkiego nieszczęścia!... ; — od
parł kiwaiąc smutnie głową. 

— Jakto! — podchwyciła przerażona 
— a cóżby się z nami stało, gdybyś za
chorował?. 

— T o prawda, biedna Melan jo ! T o 
prawda potakiwał wieszając kapelusz 
swój i odwieczną pelerynę na starych wie 
szadłach w miniaturowym przedpokoju. 

— A leż powiedz mi wreszcie co s i ; 
stało, mój biedny Teodorze! — nalegała 
żona. 

— Pan Devilliexs jest chory I — Bar
dzo chory — odparł Teodor Lor in sia
dając przy stole w jadalnym poko ju— 
miał atak apoplcktyczny dziś po pofudniu 
Domowy jego lekarz wątpi, czy uda mu 
się utrzymać go przy życiu. Pani Rozal ia 
oznajmiła mi to przed kwadransem. 

— A c h ! T w o j e dziesięć franków prze 
padną, mói biedny Teodorze! — wvrw»ł 
się pani Melani i okrzyk z pod serca. 

*— Obawiam się tego — mruknął T e 
odor. 

— A twoją, szklanka portweina— jęk 
nęła Melan ja jakgdyby to ona sama mia
ła być pozbawioną cennego Kkworu. 

—- PwypwJCjŁafn rówweż. że ani się 

urwie — westchnął pan Teodor — ale! 
szczerze mówię, wierraj mi . że gdybym] 
mógł wyrzekając się jej wrócić zdrowie 
temu dobremu Deviłl ieis, chętniebym po" 
niósł tę ofiarę 1 I pomyśleć, że za czlerj 
dni właśnie mial uraczyć mię tą sylwestrów 
tką szklanką portwejnu. Pamiętaoi jak 
dziś, zadzwoniłem 31 grudnia zeszłego 
roku dając według zwyczaju znać, ie ga 
zeta leży na gzymsie, okienka. Pani Ro-
zalja otworzywszy drzwi zaprosiła mię 

do kredensowego pokoju, poczem poszła 
zameldować mię swemu panu. Pan Devi ' 
lies zjawił się niebawem wziął z rak moich 
gazetę pytając o moje sprawy i o ciebie, 
biadna moja Melanjo, chwalił moja punk 
tualność... rozmawiał ze mna jak z rów
nym sobie, jednem słowem... Zacności czło 
wiek! Dumy w nim ani za dwa sous chce 
udeko i wany! Pani Rozalia tymczasem 
nalewała porto, d la mnie szklankę peł-
fiiutką po same brzeżki, dla pana zaś 
twojego krzynę tylko, bv mógł starodaw
nym obyczajem tracić się z- mną. Po
czem pan Devilliers odszedł do swoich po 
kojów ja zaś uciąłem duesięciorninutow-a 
gawęcłkę z panią Rozal ja, która wręczyła 
mi dziesięciofrankowy banknot na odchod 
nem. 

Gdyby wszyscy moi odbiorcy gazet byl i 
tak hojni miałbym morowego Sylwestra! 
A gdyby wszędzie częstowano mnie szklan 
ką porto... E c h ! Niema obawy, bym zmu 
szony był odmawiać! 

T u pan Teodor zamilkł zwiesiwszy 
smutnie głowę. 

Państwo Lor in . którzy nigdy nie grze 
•zvli zbytnia wesołością, wieczór len 'pę
dzili w grobowym nastroju. Wiadome 
przecież, że ludzi starych, nie opływają
cych w dostatki przytem, każde niepo
myślne zdarzenie wytrąca na długo z rów
nowagi duchowej. * . • 

Dwoje tych staruszków zajmowało od 
pięćdziesięciu lat zgórn małe mieszkanko 
na poddaszu w Epinelles. Mog l i wiec byl i 
obchodzić złoty jubileusz lokatorski gdy
by istniał zwyczaj taki na świecie. 

Zarówno w domu całym iak i cab»j 
dzielnicy cieszyli sie bardzo dobrą opinja 

u ponieważ byl i zawsze wygrzecznieni 
dla wszystkich darzono ich wielka sympa-
I ją, stawiając r«zytem mnvm kłót l iwym 
małżeństwom za wzór. Nigdv bowiem jed 
no do drugiego nie odezwało się głośniej 
fzem słowem. 

„ M ó j biedny Teodorze" — lub — 
„ M o j a biedna Melan jo ! — był to jedy
ny refren dochodzący przez cienkie ścia
ny do uszu ich sąsiadów. 

Ten „biedny Teodor"' miał małą eme 
ryturkę niewystarczającą dla niego i „b ied 
nej M e k n j i ' mimo że potrzeby obojga 
były mniej niż skromne. 

1 o też „poczciwy pan Lor in " jak mó
wil i o nim sąsiedzi, dorabiał sobie ubocz 
nie, zwyczajem praktykowanym po wsiach 
i na prowincji , na gruncie pa.yrkim. co 
znaczy, że podejmował sie bez wahania 
każd-j najprostszej nawet roboty, do któ-
rei domy mniej zasobne w sJuźbę, znajat 
iego wypróbowaną uczciwość angażowały 
go od czasu do cza«u. 

K i l ka godzin prac? tu i owdzie przy 
rparzało mu ki lka banknotów pięciofran-
kowych. A żaden nie był do pogardzenia! 
Każdy mile był widziany składając się 
na sumkę, którą dodana do niewystarcza
jącej emeryturki wyrównywała skromny 
bilans roczny. , 

Pozatem „poczciwy pan Lo r i n " pełnił 
od piętnastu lat zgóra funkcie roznosiciela 
gazet w swojej dzielnicy. Widywano go 
zawsze w przedwieczornych godzinach 
snującego się ulicami z plika dzienników 
pod pachą: przyzwoicie aczkolwiek bar
dzo ubogo ubrany, w czarnym dobrze wy 
tzarzanym garniturze, i pelerynie nie 
mniej zębem czasu trąconej szedł., drep
tał raczej trzymając się możliwie najbl i
żej domów, by uniknąć błota tryskające
go z pod kół taksówek, samochodów pry 
watnych i aut ciężarowych. Z tego też po 
wodu przechodził również Drzez jezdnię 
z wielkiemi ostrożnościami... Boć szczotka 
niszczy ubranie ,gdy trzeć nią często i moc 
no. 

Nazajutrz Teodor Lorin nie czekając, 
wieczora poszedł z samego rana na ulicę 
TorQMCvil|e dowiedzieć się o zdrowie pana 
Desvilbers. Nie potrzebował j fdnak tru

dzić się na pierwsze piętro, gdyż odźwier 
na spotkawszy się z nim w sieniach zakomu 
nikowała mu smutna nowinę: pan Desvil 
liers oddał Bogu ducha nad ranem. 

— Co za nieszczęście! — szepnął pan 
Teodor zdemując kapelusz, jakgdyby stał 
przy zwłokach nieboszczyka. Z b y t akrom 
nego jednak mniemania o sobie nie ośmic 
l i ł się iść na górę pomodlić się za jego 
duszę. Szepcząc więc pacierze, wyszedł 
zgarbiony we dwoje, na ulicę. 

— Pan Devilliers rozstał się i tym 
światem. Opuścił nas dobroczyńca kocha
ny, moja biedna Me lan io ! — odezwał 
;ię do zony zdławionym głotem. 

— Wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie! — mruknęła w odpowiedzi żegna 
jąc się — że też mu rie zmarło między 
Wig i l j ą a Nowym Rokiem, kiedy każdy, 
największy biedak nawet ogląda się za V 
śmiechem i krzyną słodyczy!... 

W dwa dni potem odbył się pogrzeb 
pana DevilIierA. Teodor Lor in nic omie 
szkał oddać mu ostatniej posługi. By ł na 
nabożeństwie w kościele świętego Franci 

z.ka Salezego i na cmentarzu, trzymając 
się wszędzie na uboczu, .dala od stroj
nych i eleganckich panów należących do 
orszaku pogrzebowego. Wieczocem zai 
odniósł jak zwykle gazetę na ulicę Toc -
quevilles kładąc ją starym zwyczajem na 
gzymsie okienka w drzwiach kredenso
wych. 

Nadszedł 31 grudnia. „Poczciwy pzn 
I XM m z gazetą w ,-eku zadzwonił do mie 
szkania i. p. pana Devilliers. drepcząc 
niespokojnie po klatce schodowei. Pani 
Rozalja nie otworzyła mu zaraz. 

— Co robić? — myślał biedaczysko 
zgnębiony — jeśli zadzwonię powtórnie bę 
de wygląda! jak natarczywy żebrak luz 
cv na jałmużnę, do której iednak nie mo 
gę rościć sobie praw bezwzględnych. Je-
•li odejdę z niczem nie będę wiedział e— 
mam przynosić gazetę nadal? Co robić? 

Serce biło m u mocno w piersi, pdy 
po długiem wahaniu zadtwoni ł po raz 
drugi i trzeci nieśmiało. 

D rzw i otworzyły się tym razem i pani 
Rozalia start, wierna służąca i. p. pana' 
Devilliers stanęła w czarni na progu, 

—Proszę wejść, poczciwy panie L/> 
r in!—odezwała się doń ze «mutnvm uśrni« 
chem na ustach. 

— Co za nieszczęście, pani Rozal jo ! 
— *£<F«nął Teodor połykając z trvdem 
zy cisnące się do oczu — byłem na dol< 

w dzień śmierci pana Devilliers. ale nie 
chciałem tu przyjść... przeszkadzać... By 
łem też w kościele i na cmentarzu... Z a 
dzwoniłem dziś żeby dowiedzieć się czy 
mam przynosić gazetę nadal. 

— Tak . Pan rtiój mieszkał, iak panU 
wiadomo z synem i synowa. — Syn jest 
teraz abonentem — odparła pani Roza* 
Ija. — M a m przytem pomyślną wiado
mość dla pana, poczciwy panie Lo i in . Pan 
•louruje w testamencie nieboszczyka pana. 

Pan Teodor wytrzeszczonemi oczym* 
wpatrzył się w mówiącą. 

— Zapisał panu sto pięćdziesiąt fran
ków rocznie, które syn obowiązany j e * 
wypłacać panu 31 grudnia naipófniej -*! 
kończyła pani Rozalja wręczając oszofo' 
mionemu paczkę dziesieciofrankówek. 

— M ó j pan miał dużo szacunku i i ? 
czhwofci dla pana Teodora — ciągnę^ 
stara sługa da le j— nieraz mówił, że cera 
wysoko pana Teodora za jego akuratno# 
uczciwość i odwagę imania sie każdej pr* 
cy, byleby nie być ciężarem społeczeń* 
stwa. 

— O ! Pani Roza l jo ! Dzię... ku. . . j« ! 

— zdołał zaledwie wymówić głosem zd ' a 

wionym. 
N a ulicy, we mgle grudniowei criwi*» 

się na nogach pijany niespodziewaner? 
swem szczęściem więcej niż gdyby w y p 
cztery porcje wina. 

— A dostałeś swoja szklankę po*" 
biedny mój Teodorze) — spytała p r ^ 
tomria Melan ja otrząsnąwszy się z WT* 
żenią. 

— A c h ! Co znowu! — odparł obu; 
rzony » - gdybym nawet miał w ptataf^ 
tradycyjny poczęstunek, jakieżby lo byj 1 

niewłaściwe, gdybym upomniał sie o V& 
go ! Lecz nie przyszło mi to na myśl 
wet. biedna moja Me lan jo ! 

tłum. J- • 
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Niczem w dyplomacji... 
Rokowania o młodzież szkolną. 

nesie w a l k i o stosunek wojaka i sekół 
do organizacyj sportowych. HOaaaSHHHH 

k u p i ł k i nożnej. Władze wojskowe D Ą Ż Ą 

jednak do zniesienia podobnych k lubów 
jako samodzielnych jednostek sporto
wych. Wojskowi w czynnej służbie będą 
mogli uprawiać sporty w klubach cy
wi lnych. 

Po dyskusji walne zebranie PZPN 
przyjęło następującą rezolucję: 

..Zważywszy, że sport polski, w szcze 
gólności p i łkarsk i , znalazł się o-
obecnie w ciężkiem położeniu, głównie z 
powodu nieprzewidzianych trudności, jak 
zakaz należenia młodzieży szkół śred
nich do klubów sportowych, nadmierna 
opodatkowanie imprez sportowych, od-
cięc :e wsz-dkich subwencyj państwo
wych dla k lubów sportowych, ogranicza
nia paszportowe, zakaz należenia aka
demickich stowarzyszeń sportowych do 
państwowych związków sportowych a 
ostatnio zakaz należenia wojskowych 
do cywi lnych klubów pi łkarskich — wal 
ne zgromadzenie PZPN uważa za swój 
obowiązek publicznie dać wyraz po
ważnej obawie, że tempo rozwoju życia 
sportowego w Polsce zostanie silnie za
hamowane, jeżeli powołane czynniki w 
naństwie nie spowoduia natychmiastowe 
go usunięcia przeszkód racjonalnego i 
nieskrępowanego żadnemi obostrzeniami 
rozwoju fizycznego i sportowego najszer 
szych warstw społecznych". 

Mistrzostwo tennisowe Zakopanego 
II MM Ml '1'aaaWaagMi B a 1 wygrała Jędrze jowska 

Ostatnie wypadk i w sporcie p i łkar 
skim poruszyły opinję sportową Polski, 
zmusiły prowodyrów k lubowych do in
tensywniejszego naciśnięcia „guziczka 
rządowego" za plecami którego kry ją 
się czynnik i decydujące o sporcie polskim 
tv osobach pułk . Glabisza i p łk . Krzyskie 
go przedstawiciel i : Z. S. i P. U. W. F. 

Na ostatniem walnem zebraniu P. Z. 
P. N. przyciśnięci owi przedstawiciele 
sfer oficjalnych przez p. Konopkę z Ło
dzi i Stattera z Krakowa — przemówil i . 

Oto co usłyszeliśmy na temat stosun 
ku wojska i szkół do organizacyj sporto
wych: 

W odpowiedzi p łk . Glabisz imieniem 
Związku Polskich Związków Sporto
wych oświadczył, że snrawa stosunku 
władz do sportu została częściowo ure 
gulowana. W sprawie należenia mło
dzieży szkolnej do klubów sportowych, 
prowadzone są rokowania z odpowied-
nłemt władzami. 

Płk. Krzysk i imieniem Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego o-
swiedczył, że zakaz nalcżema w o r k o 
wych do klubów sportowych zostan»e 
Zniesiony. Dowódcy poszczególnych P 
0, K. będą morMi mimo to. wydać za
kazy na swoich terenach, ieże'! r»wo"ĆT-
no«ei ich do tego zmuszą. Co do kUibów 
pułkowvch. to drużyny nnDrowc n;«> hc-
dą mogły należeć do Polskiego Zwiaz 

W turnieju tennisoyyym o mistrzo
stwo Zakopanego w grze pojedynczej 
pań pierwsze miejsce zdobyła Jadwiga 
Jędrzejowska, bijąc mistrzynię Austr j i 
Wol f f 6:2, 6:1. W półf inałach Jedrzejo-
v ska wyg ra ł a z Orzechowską 6:0, 6:3, 
a Wol f f z Pozowską 6:2, 6:1. 

W grze panów do finału zakwal i f i 
kowal i sie: Ta r łowsk i po zwyc ięs twie 
nad Liebl ingiem 6:4, 6:2 i Bratek po 
wyel iminowaniu Jaworskiego 6:2, 6:3. 

W grze podwójnej mieszanej w pół-

Niepokoi o mecz lekkoatletyczny 
P O L S K A - A U S T R J A 

Niema w czem wybierać.. . 
Sprawa meczu lekkoatletycznego Pol

ska— Austrju, KLÓRY w dniu 15-n<i bm, RO 
*cgrany zostanie ;W Kró l . Hucie, napełnia 
na* COMZ większym niepokojeni. 

Mało tego, że w szeregach n i . CJ rtpre* 
LENTAOJI NIC i i j rzj iny Kuhocińsku-GO I d\VU 
najlepszych sprinterów (Sikorski i Troju 
O o w s k i ) ; obecnie dowiadujemy się, ŻE 7 , 1 1 0 
WU dwu czołowych zawodników odmówiło 
•Wego udziału. Zrezygnował m.MIOWICIE No 

1WOSIDEKI. który J<"«T jioehloiijęty j>tu. . i .... 
Woriowę ( i u ż ) a ó r o t k f aby IUII:E c/a* 
Qa treningi. Tein samem iruciiny już. wszel 
kie szanse w biegu t plulkumi. 

Druga. t U U t a , znaczuic jeszcze dotkliw
sza, będzie nieobecność natuego 1 <-k • > • • 1 /. 1 • 1 % 
W rzucie oszczepem — Turczynku, który 
już w meczu Poznań — Prugu nie mógł slur 
tować z powodu choroby. PZLA. wyznaczył 
l a jego miejsce Lokajakiego z Wurazuwian 
ki. (M ik ru t Franciszek ma ciągle jeszcze 
chora. rękę) . Tego wyboru nie moicmy po 
ehwalić. Wojtkiewicz miał na meczu W i l 
no —- Białystok rzuty ponad 5o metrów, CO 
nie leży obecnie w MOŻLIWOHCITICH Lokaj-
•kiego. Oattitnio miał ON na zawodach 
AZS'u zaledwie ponud 52 nit. 

Wyznaczyć musiano jeszcze rezerwowe 
go nu 5000 mtr, gdyż Kurpt-sa służy w woj 
*ku i udział jego nic jest zupełni, pewny. 

Obecny skład reprezentacji przedsta

wia sie n*.iłtępujqco: Twardowski (100 m. 
i skok wdał) ł.opucki (100 mt) Biniakow-
ski (400 mt. i sztafeta) Mnrciniec (4Lf 
nit.) L.eicki, Maszewski (sztafeta) Kuchar 
ski IUO0 i l i tu feta) , Kuźnicki (800 mt . ) 
l i ; . ł ka , Kurpesa (5000 mtr. Niemiec (wwyż 
i 110 totki) Sznajder (tyczka i płotki ) 
Nowuk (wdał) 1'łnwczyk (wwyż) , K luk (ty 
czka) Heljnsz, Siedlecki (kula i dysk) W . 
Mikrut , Lok'1 juki (oszczep). Punktacju nie 
c/.u: 4, 3,J2)'1 u w sztafecie 6, 4. 

\ wybór miał łatwy, bo wogólc... 
nie 1 1 1 I . 1 T z czego wybierać. Musimy jednak 
zwrócić uwagę jeszcze na jedna rzecz. Zwię 
zek przy wiązuj*: wyrnźnie specjalną uwugę 
do biegu sztafetowego, delegując do tego 
punktu S P E C J A L N I E dwu zuwodników. Jed
nym z nich jest Maszewski a drugim Lesie 
k i . Otóż od Lesickiego lepszym był Ko-
strzewski już podczUs Mistrzostw Polski w 
Bydgoszczy (pobił go w biegu sztafetowym) 
u wtedy nasz doskonały zawodnik był zupeł 
N I A bez formy. 

Dziś Kostrzcwski ma za sobą 6 tygodni 
treningu i jest niewątpliwie doskonałym 
400-mctrowcem. W sztafecie 4x400 m. musi 
się znaleźć dla niego miejsce. 

Nie wolno uum omijać żadnej szansy, 
bo i tak przyszłość meczu maluje się w do 
syć czarnych kolorach. 

Wzmocnienie sytuacji Poloni i . 

KTO WEJDZIE DO LIGI? 
Rozgrywki o wejście do Ligi ostatniej 

Wiedzieli przyniosły wzmocnienie sytuacji 
Polonii warszawskiej. Polonia pokonała bo 
Wiem Turystów 1:0, u je j najgroźniejszy 
rywal Legja straciła jeden punkt w Byd-
'••<>-To t l i est niemal pewne, że Polo 
l ia zdobędzie mistrzostwo najsilniejszej 
Krupy północno- zachodniej. Nie utraciła o 
na dotąd tini jednego punktu, podczas gdy 
Turyści strueili 3 pkt., Lcgja poznańska 2 
Pkt., a Polonia Bydgoszcz 3 pkt . 

Najgroźniejszym przeciwnikiem Polonii 
W walkach międzygrupowych będzie Polo 

nia (Przemyśl) , któiu do tego finału za
kwal i f ikuje się niewątpliwe bez trudu, za 
przcewnika ma bowiem tylko Husmoneę 

W grupie południowo' zachodniej sy-
tuacja jest wciąż niejasna. Fuworytem jest 
tu Olsza, która rozgromiła ' " iv sosnowiec 
ką, choć zremisowała ona z Naprzodem ślas 
k im. 

' • R I P | . » I północno- wschodnia wyłoni m i 
strza w postaci W K S Wi lno. Ale nie powi
nien on być groźnym przeciwnikiem dla 
stawki w składzie: Polonia (Warszawa), 
Polonia (Przemyśl) , i Olsza. 

T T 

Bieg kolarski dookoła Polski 
nie doszedł do skutku. 

Terminarz pozostałych zawodów. 

f inałach para Jędzejowska —^ T a r ł o w 
ski pokonała parę Boniecka — Herbst 
6:0, 6:2, a Wol f f — Liebl ing parę Orze
chowska — Bratek 6:4, 6:4. W finale 
wygra l i Jędrzejowska — Tar łowsk i — 
6:4. 5:7, 6:0. 

W grze podwójnej panów w dal
szych rozgrywkach para Bratek — Ja
worsk i zwyc ięży ła Dawida j Leowen-
steina i Weinschenka 6:0, 6:3. wresz
cie Babinecki i Mohr — Leblovi tza i 
Brandstaeckcra 6:3, 4:6. 6:4. 

Sport w kilku słowach. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

godzinach wieczornych w Warszawie na 
Oynasach międzymiastowy mecz kolarzy 
torowych Warszawa — Lódź. Drużyna 
łódzka składać się będzie z Einbrodta 
(ŁKS). Paula, Freunda i Zyberta (Union 
Touring) i Szmidta (Zjednoczone). Ze 

Lemnizer — 298 pk t . Drużynowo zwy
ciężyły również W ę g r y przed Danją. 

DZIESIĘCIOBÓJ O M1STZOSTWO 
POLSKI. 

Dziesięciobój panów o mistrzostwo 
Polski wygrał Schneider z katowickie j 

strony Warszawy wystąpią m. in . Pusz, | Pogoni, osiągając 6036.59 p. 
Frączkowski i Popończyk. Odbędzie się 
szereg spotkań dla sprinterów, wyścigi 
długodystansowe, bieg austral i jski, z 
dwóch startów i td. 

W niedzielę odbędzie się o godz. 10 
na boisku Wimy trójmecz lekkoat letycz
ny, w k tó rym wezmą udział zespoły W i -
ma. IKP i Hakoah. W programie przewi
dziane są biegi, skoki i rzuty. 

W niedzielę organizuje ze startem w 
Pabjanicach międzyklubowe wyścigi ko
larskie łódzka Makkab i . Odbędzie się 
m. in . bieg szosowy na 100 k im. i 50 k im. 
W zawodach wezmą udział czołowi ko
larze łódzcy. 

Na otwarcie sezonu sekcji bokser
skiej KP odbędą sie w Łodzi zawody to
warzyskie IKP — Skoda, na których doj 
dzie do paru sensacyjnych spotkań, jak 
Garnczarek — Pisarski, Banasiak—Bą-
kowski Stibbe — Krencz. Otwarcie se
zonu IKP nastąpi 10 lub 17 września. 

Ty tu ł mistrza k l . B w grupie łódz
kie j zdobvł Tu r przed Huraganem. 

— Stahl I otrzymał zwolnienie z IKP 
i wstawił do Hakoahu. 

— W dniach 13. 14 i 15 sieronia od
będą sie w Łodzi mistrzostwa Polski dla 
głuchoniemych. 

— W pierwszych dniach września od 
będzie się w Łodzi ogólnopolski wyścig 
kolarski o nagrodę przechodnią magi
stratu m. Łodzi. 

(—) W Wiedniu na mistrzostwach 
Europy w strzelaniu do rzutów zawod
nik polski Kiszkurno zajął 6-te miej
sce, osiągając 292 pk t . na 300 możli
wych. Pierwsze miejsce zajął Węgier 

Bieg kolarski dookoła Polsk i , k tó ry 
•wlał się odbyć w dn. 3 — 15 sierpnia 
«Je doszedł do skutku w t y m terminie, 
a ' e narazić nic został on jeszcze defini
tywnie odwołany . 

Terminarz pozostałych kolarskich 
mistrzostw Polski przedstawia się na
stępująco: 27 b. n i . drużynowe mistrzo

stwa na 4000 m., 3.9. to rowe mist rzo
stwa na 50 k im. , 10.9 mist rzostwa tan
demów, 17.9 mistrzostwa w kolarsk im 
biegu naprzcłaj . 

Odwo łany również został przez Le 
gie w y ś c i g Warszawa — Radom — 
Warszawa, bez podania nowego ter
minu. 

„Wyprawa wiedeńska." 
W porozumieniu z władzami organi

zuje Kancelaria Prymasa Polski w Poz
naniu wycieczkę na uroczystości jubi leu 
szowe Odsieczy Wiednia p. n. „ W y p r a 
wa Wiedeńska'*. Wycieczka wyruszy z 
Katowic w sobotę 9 września r. b Po
wrót do Katowic nastąpi 13 września. 
Koszt udziału w wycieczce z Katowic 
i zpowrotem do Katowic wyniesie w k l . 
111 zł. 140 wztfl. 160 i w klasie 11 zł. 200 
względnie 275. zależnie od kategorj i h o - i 
tel i w Wiedniu. 

Punktem kulminacyjnym uroczysto* 1 

ści Wiedeńskich będzie dla P o b k ó w 12 
września, w k tó rym to dniu, jako rocz
nicy zwycięstwa Sobieskiego, odprawi 
J. Em. Kardynał Prymas Hlond nabożeń 
stwo pontyf ikalne r a Kahlenbergu, ka
zanie zaś wygłosi J . E. ks biskup Oko
niewski. Tegoż dnia wieczorem odbę
dzie się uroczysta akademia polska, u-
rządzona dla Wiednia, 7. przemówieniem 
J . Em. ks. Kardynała Hlonda i wvk ła -
dem prof. Haleckiego o b i twie pod Wied 
niem. 

Zgłoszenia należy kierować do Kan-
celarji Prymasa Polski w Poznaniu, 
Ostrów Tomsk i 1. 

W pięcioboju pań zwyciężyła Siko-
rzynka (Stadjon), uzyskując 3116 04 p. 
przed Orłowską. 

O s t a t n i e t a p m a r s z u 
S z l a k i e m K a d r ó w k i . 

W dniu wczorajszym odbył się ostat 
ni etap marszu Szlakiem Kadrówk i 

na trasie Miechów - Kielce. 
Pierwsze drużyny zaczęły przybywać 

do Kielc już około godz. 9-ej rano. 
Na mecie ustawiono bramę t r iumfal 

ną, przy k tóre j zebrały się t łumy pu
bliczności. 

W kategorji zespołów wojskowych, 
pierwsza przybyła do mety drużyna 30 
p. p. z Warszawy, osiągając 530 punk
tów. Drugie miejsce zajęła drużyna 74 
p. p z Lubl ińca. 

W kategorj i p. w. starszych, pierwsze 
miejsce zajęła drużyna Strzelca (War-
szawa-Powązki). Drugie miejsce drużyna 
Związku Strzeleckiego Łód l -mias to . 

W kategorji p. w. młodszych pier
wsza przvbvła do mety drużyna Związ
ku Strzeleckiego z Poznania. 

RADJO-K ĄCIK. 
R A S Z Y N , cawartek. 

7.00 Sygnał czasu I PIEŚŃ „Kiedy ranne wrta-
ja 7.011:1'". 7,05 Cimnaatyka. 7,20 Płyty. 7.30 I)Ł 
I V . 7.33 Płvly, 7.23 Chwilka gospodarstwa do-
mowego. 7 55 Program na dzień bieżący. 11,57 
Sygnał czasu. 12,05 Koncert popularny. 12,25 
Przcglfd prasy polskiej. 12,33 Kom. mclcor. 12,35 
1). c. koncertu. 12,55 Dz. południowy. 14.53 Wy . 
ty. l ó . O R Wiadomości blrżęce. 15.10 Kom. Pan-

I I I - I . Kktport. 15.13 Płyty. 15.25 Kom. 
, J ! « - | » M I . 13.35 Płyty. 15.43 Kronika liar<-<-I>k.I. 13,50 

Płyty 16,00 p r . dla DSIRRI. U,.,u Płyty. 17,00 
„Historia jednrgo ktapsa" — wygłoid p. Z. Ś L G - K A . 

17,15 PIRMII • ! . . I M . m - k i . w wyk. M. Orcf.Wasilew 
- K I • j . 17,40 Piosenki w wyk. A. Isykowskiego. 
! < . . ' " • J . I . - / na 2 fortepiany. 18,15 Odcsyt se Lwo 
wa. 18,35 Koncert w wyk. ork. P. B. 19 20 Roz. 
maitoścL 19.35 Program na dz. nsttfpny. 19,40 
1'rlj, L U N p. i. „Drzewa, łubry, bafaljony", wygł. 
p. K. Jorenuki. 20 00 Koncert popularny. 20.50 
Os. wieci. 21,00 „Kom. rola. Prsyspfciob. Rolni. 
esego", 21,10 Recital ikrsypcowy I I . Totenber. 
ga, 22,00 Muzyka taneczna 22,25 Wiadomości ipor 
towe. 22.35 Wiadomości meteor, dla kontunlk. 
lotn. i ko in unik policyjny. 22.10—23,00 Muzyka 
taneczna 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 9 sierpnia. Loco 9.60; sierpień 
9.46; październik 9,74; lirtopad 9.82; grudzień 
9.93.94; marr.ee 10,12; maj 10.30—31. 

Liverpool, 9 sierpnia. Sierpień S.55; wrzesień 
5.57: grudzień 5.62; marzec 5.67; maj 5.71. 

Egipska, 9 sierpnia. Październik 7.59; marzec 
7 80. 

lipper, 9 sierpnia. Październik 6.61; marze* 
6.91. 

Bremą. 9 sierpnia. Loco 11.31; paździeAsik 
10.71; grudzień 10.75; styczeń 10.84; marzes 
10.99. 

Waluty, dewizy i akcje 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E ) 

N O W T JORK — MOCNIEJSZY. 
Na zebraniu giełdy pienieinej zaznaczyła się. 

mocniejsza tendencja dla dewizy amen kańskiej 
Nowy Jork — rzek łyskał w Mosnnku do no t • 
dnia poprzedniego 8 gr„ a kabel 7 i pół grosz* 
nu 1 dolarze. Dewiza angielska podniosła eir o X 
gr. na 1 funcie oraz Holandja o 5 gr. na 100 f i . 
hol. 

Dewiza fzwajcartka zmian kursowych nie wy
kazała. Paryż I llelgja niemarznie zniżkowały. 
D E W I Z A belgijska była tańsza o 5 gr. na 100 big, 
francuska o 1 gr. na 100 fr. fr. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — C O K O L W I E K 
MOCNIEJSZE. 

Pożyczki prrmjowc nie wykazywuły wiek. 
szych odch>leń kursowych. 4 proc. Pożyczka I ło . 
larowa zdołała podnieść sie o 30 gr. Pożjczka I n . 
wettycyjua zwykła była tańsaa o 25 gr. na sstu. 
ce, serje za! nabywano po cenie niezmienionej. 

MOCNE USPOSOBIENIE DLA P R Y W A T N Y C H 
PAPIERÓW. 

Małe ożywienie i zwyżka kursów icchowały 
dział papierów lokucyjnycli, 8 proc. Listy Zaiu>v. 
ne Tow. Kred. Przem. Pol. w przebiegu zebrania 
podniosły się o 4.25 proc. 4 I pół proc. Listy Zs 
6tawne Tow. Kred. Ziem. Warsz. były droźsae o 
1.75 proc., 8 listy Listy Zastawne ni. Warszawy 
o 0.25 proc. 

Grupa prowincjonalna pozostuła bez ofifjal 
nvch obrotów I notowań. 

9 
PAPIER Y PROCENTOM E. 

Premjowa Pożyczka Dolarowa serja I I I 49.91 
—19,80; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 103,73 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 110.50; Po. 
życzka Stahilizacyjnu 1927 r. 53,63: Listy Zastaw 
ne Banku Kolnepo 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94.00; Listy Zastawne Banku Cosp. 
Kraj . I I E M 83,25; Listy Zastawne Banku Gotp. 
Kraj . I auł. 94.00; Obligacje Komunalne Banku 
' I I - i ' . Kraj . I I cm. 83,25; Obligacje Komunalne 
Ilunkii Catt. Kraj . I cm. 94.00; Obliguejc Bndo. 
wlsne Banku Cosp. Kraj. I cl. ^3,00; Listy Za
stawne T.wo Kredyt. Przcni. Polsk. 54.50—57.50: 
Listy Za«lawn« Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 
42 00: Listy Zantawne Tow. Kred. tu. Warszawy 
43.25—43.75. 

AKCJE — NIEJEDNOLIC IE . 
Kursy papierów clywidcndowycli kształtowały 

ste niejednolicie. Akejc Banku Polskiego cytka. 
ły 50 gr. na szruee. Z chemicznych nabywana ak
cje Kijewskicgo, które w porównaniu do o.-tat. 
nich notowuii z dnia 4 li. ni. były laiWe • 50 
fr. i . . . ; . V . Ł V V I F M - ' ; • • 

W grupie nieialurgieznej po niezmienionej ee 
nie nubywano Lilpopa oraz Starurhowire, która 
zwyżkowały o 15 gr. nn 1 akcji 50.zlotowej. 

Ł Ó D Z K I P a ń s t w o w y 
t y t o n i o w y . 

MONOPOL 

j Z A P R E N U M E R U J D L A S W Y C H D Z T E C L T 

M A Ł Y K U R J E R ! 

S a m o l o t m . Ł o d z i . 
Zbiórka na samolot m. Łodzi — za

początkowana przez Związek Legioni
stów w Łodzi z okazji 19-ej rocznicy 
wymarszu I-ej Kadrowej dała niezwykle 
imponujące wyn i k i — świadczące o 
patrjotyźmie i ofiarności naszego społe
czeństwa. 

Zebrana dotąd kwota pozwol i ła in i 
cjatorom podjąć bezpośrednie uk łady z 
jedną z fabryk samolotowych w sprawie 
zakupu samolotu w Warszawie. 

A b y umożliwić Związkowi Legioni
stów Łódzkich jak najrychlejsze zała
twienie kupna samolotu, zwracamy się 
do wszystkich, k tórzy otrzymal i pocz
tówk i dla zadeklarowania of iary na sa
molot m. Łodzi , albo l isty składkowe, 
aby jak najśpie czn :ej po zaofiarowaniu 
pewnej kwoty , zwróci l i je do Związku 
Legionistów Polskich w Łodzi, u l . Naru
towicza 32. 

Wierzymy, że n ik t nie odmówi ofiary 
na tak szlachetny cel , jak obrona po
wietrzna Państwa i umożliwi dokończe
nie wielkierfo dr 'e ła, podietego przez Le
gionistów Łódzk ich. 

ośrodkiem P O W A Ż N E J P R A C Y S P O Ł E C Z N A ] . 

D Z I Ę K I niezmordowanym wysftkom dyr . lódz 
K I E G O P. M . T . p, Wacława Giźyńsklcfio na 
T E R E N I E F A B R Y K I R O Z W I J A się 1 promieniuje na-
Z E W U A T R Z P O W A Ż N A P R A C A S P O Ł E C Z N A W Ś R Ó D sfer 
R O B O T N I C Z Y C H , 

W y r a z temu dal niedzielny obchód 19-ej 
R O C Z N I C Y wymarszu I - S Z E J K A D R O W E J . W P I Ę K 

N I E udekorowanej S A L I fabrycznej, z o r s a n - Z O W A -

na została akademia, której prosraon, W Y P E Ł 

niony żywem słowem 1 produkcjami artystycz
nemu wykonanemi wyłącznie przez amaAorów 
pracowników fabryki , najwymowtided świadczy 
o wielkiej wartoścJ pracy kultura!no-oświialo-
wej w tym ośrodku. W uroczystości wzfa ł ró
W N I E Ż I I J / . - . I F przedstawiciel Związku L E J O N F -

stów Polskich sędzia dr . K. Oksza Strzelec
k i , k tóry swem przemówlerucm poruszył ser
ca słuchaczy wskazując na to, że budowa M O 
caTstwowej Polski uzależniona Jest przede-

W S Z Y S T K I E M od sdeboklej mfłoścl Ojczyzny, K T Ó 

ra zjednoczyć się musza wszyscy wolni Pola
cy. 

W pracy obywatelskiej wydatnie pomagają 
dyr . Glżyńsklemu sekretarz oddziału Strzelca 
p. L U D W I K Góralski oraz kierownicy poszcze
gólnych sekcyj pp. PodflMpskl Antoni, BŁało-
brzeski Antoni f Kosiński Kazimierz, 

Wieczór zakończony został Z A B A W A , w 
czasie której dzielnemu dyr . Glżyńsklemu 1 
sędziemu Strzeleckiemu urządzono gorącą owa
cję. 

Co zgotować T T I T R O na obiad? 
Rosół z makaronem-
Sztuka mięsa — sosem ceUdswym, 

kar to fe lk i . 
Naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY. 
Jut ro : W a w r z y ń c o w i . 
Wschód słońca 4.09 
Zachód 19.15. 
Długość dnia 1 5 . 0 6 
Tydzień 32. 

Bank Polsk 
11,25; Starachowice 

KURSY A K C Y J . 

8 1 , 5 0 ; Kijrwski 
10.23—10.15. 

17,00; Lipop 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNASSKA. 

I F U R . . U I < . I , 9 sierpnia. Urzędowa ceduła Cie» 
dy Zhożowo.Towarowej, reny ca 100 kg. parytei 
wagon Warszawa w handlu hurtowym, ładunek 
wagun: żyto nowe 15.50—16.00; psztnica jednoli. 
(a nowa 22,50—23,50; pszenica zbierana nowa 
21,50—22,50; owies jednolity 15—16; zbierany 
14.00—15.00; i,-/mi.- na kaszę 15.50—16.00. 

Poznań, 9 sierpnia. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki : 
handel hurtowy, parytet Poznań. Kursy ustalono 
ns podstawie ren orientacyjnych: żyto 15.00— 
15.50; pszenica nowa 21,00-̂ —21 50; jęczim 14.50 
—15.50. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teair Letni — On 1 jego sobowtór. 
Teatr Popularny — Taka sama jak jej M A M A 

(rewjtt). 
Teatr Rewji Nowy Gong — Jak przed wojnę. 
Adria — W każdym porcie, dziewczyna, 
Casino — Wampir* '*'yścigów. 
Corso — L Niebezpieczna gra. I I . Legjon u. 

licy. 
Czary — I . Zbrodnia. I I . Serca na kotwicy. 
< apilol — Kain i Artem. 

I M L - K I N O — Romans sekretarki. 
Luna — Biały żlad 
Metro — W każdym porcie dziewczyna 
Przedwiośnie — Próba miłości. 
Stylowy — Gasnące płomienie. 
Sztuka — Dziecku- grzechu. 
Rakieta — Węgierska miłość. 

. .ROMANS S E K R E T A R K I " 
w „Grand-K in ie " . 

Przystojny szef (Ralph Bellamy) M I 
żonę, k tóra go zdradza z nauczycieleo 
muzyki i ma sekretarkę Sally Eilers) 
która ucieleśnia jego ideał kobiety. M I 
również córeczkę i musi się z nią roz 
stać, ponieważ sąd zarządził rozwód n« 
żądanie żony. Sprytna i dzielna sekreta; 
ka jednak wymogła na rozwódce, że t i 
ustąpiła dziecko byłemu mężowi i od' 
tąd nic nie zakłóca szczęścia sympatycz 
nej i dobranej pary. 

Sally Eil lers jest utalentowaną tan
cerką; niestety w ..Romansie sekretar
k i " nie dano jej okazj i do popisów t a 
necznych. 

Ralph Bel lamy. jeden z najzdolniej 
szych ar tystów młodego pokolenia^ 
jest szefem tak ujmującym, że trudno, 
dziwić się sympatji, jaką otacza go 
personel kobiecy jego biura. 

.Gwoźdz iem" f i lmu są produkcje 
skrzvncowe ..cudownego dziecka". 

Zdjęcia — piękne, czysta fotografia, 
czyste udźwiękowienie. 

I 
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Przed nowym przewrotem 
w Sjamle. 

Król Pradhatipok wykształcony po euro 
pejsku władca SJamu. zagrożony Jest 
nowym przewrotem, ze strony swego 

najbliższego otoczenia. 

Poprawianie natury. 

Tajemnice d o k t o r a mody. 
D E K O R A C J A Ż Y C I A C O D Z I E N N E G O . 

M y l i się, k to sądzi, że ten lub inny 
fragment mody jest czystym przypad
kiem. Są to rzeczy ściśle obliczone, zwią 
zane z całokształtem życia, z jego eko-
nomją pol i tyczną i etyką, z jego mate
matyką i archi tektonikąl Dekoracja ży
cia codziennego to n iety lkó to, co no
simy na sobie, lecz i to co nas otacza: 
nasz dom, nasze meble. , 

Ubrać się poprostu modnie, znaczy 
nieraz to samo, co 

wystawić się na pośmiewisko. 
Nie wszyscy są tak doskonali i harmo
ni jn i , by można by ło nie mieć zastrzeżeń 
pod ich adresem. To też do krawca na 

Tajemnicze promienie 
w s k r z y d ł a c h b a r w n y c h m o t y l i . 

Motyle przelatujące z kwiatka na kwiu* 
tek, na których widok różnobarwny radują 
się oczy ludzkie, stały się dla mtuki niewyja 
śnioną jeszcze zugadką. Mimo swych poste 
pów, wiedza nie wyjaśniła dotąd tajemni 
esych właściwości motyli. Niedawno pe 
wien przyrodnik zamierzał dokonać zdję
cia fotograficznego pięknego okuzu motyla 
którego umieścił w odpowiednim przyrzę-
idzie, oświetlonym żarówką elektryczną. 
Przez nieuwagę 

zapomniał zapalić żarówkę 
i sdjęcia motyla dokontił bez oświetlenia. 
Ns płycie, na której n i e powinno było być 
najmniejszego siadu, spostrzeżono jednak 
podobiznę motyla. Sprawa była zUstanawia 
jąca i doświadczenie przy zachowaniu wszel 
kiej staranności powtórzono. Motyl był w i 
doczny na płycie. Okazulo się, ie motyl wy 
dawał ze siebie promienie, niewidoczne dla 
oka ludzkiego, lecz wystarczające, by zosta 
wić ślady na płycie fotograficznej. 

Szereg uczonych więc na całym świecie 
zainteresowało się niezwykłym fenomenem. 
Tysiące motyli różnych gatunków poddano 
badaniom fotograficznym. Dyrektor m u 
z e u m przyrodniczego w Londynie stwier-
dził, se nie tylko żywe okfezy motyli wyda* 
ją ze siebie promienie, lecz nawet motyle 
od 50 łat zgóry wpuszczone i 

umieszczone w gablotkach. 
Tajemnica stawała się coraz bardziej 

niezwykłą. Niektóre motyle wydoją promie 
nie, które można uchwycić na płycie foto
graficznej w 5 do 10 godzin, większa część 

jednak wymaga od* 20 do 30 godzinnego 
„pozowania" przed soczewką. Powstało py 
tanie, czy skrzydłu motyli są stacjami trans 
mitującemi fale, stwierdzono jednak z całą 
pewnością, że w motylach niema najmniej
szego śladu obecności siły elektrycznej. Ma 
to być zdaniem przyrodników, 

jakai specjalna materja 
rozproszona na skrzydłach, która wytwarza 
owe promienie. Owad żyjący może dowol
nie kierować transmitowaniem tych promie 
ni. Jego oczku widzą najdokładniej promie
nie, nicdoatępne dla oka ludzkiego. 

Do czego zatem służą owe tajemnicze 
promienie świetlne? Są to —tak twierdzą 
uczeni 

nawoływania miłosne motyli, 
których skrzydełka ztapalają się w ciekawe 
światełka, dla nas niewidzialne, by w ten 
sposób porozumiewać się między sobą. Jest 
to jakby rodzaj świetlnej przynęty. 

Uczeni nie zaprzestali swych budań i po 
saukiwali za ścisłą właściwością tajemni
czych promieni. Obecnie, jak donosi prasa 
londyńska, odosobniono już tajemniczą mu 
łerję, posiadającą 

wybitne właściwości lecznicze, 
a którą można nałożyć na schorzały orga
nizm, poddując go tym sposobem nieustają 
cemn naświetlaniu. Nie byli więc dalecy 
prawdy starożytni lekarze, lecząc rany 
skrzydełkami motyli. Tajemnica jednuk po 
zostaje nadal tajemnicą, gdyż nauka, jak 
to często bywa, umie odkryć i zużytkować 
skutki, lecz nie wyjaśnia przyczyn. 

leży się zgłaszać po poradę — jak do 
doktora. Ta jest za duża, owa za mała, 
trzecia ma wady w figurze, tamta znów 
rysy nieregularne, nieładny kolor wło
sów, za bladą lub za jaskrawą cerę. Na 
szczęście wszystko to są 

rzeczy do poprawienia. 
Jest na to tysiąc sposobów. Trzeba tyl
ko wiedzieć co zastosować. 

Weźmy np. wzrost. To że kobie
ta musi być wysoka, jak żandarm, nie 
znaczy, że może być maleńką, jak bre
loczek. Obie krańcowości jednakowo są 
niemiłe i nieestetyczne- Najpiękniejsza 
twarzyczka osadzona na trzymetrowej 
podstawie korpusu sprawia wrażenie 
wręcz niesamowite, tak samo jak nie 
można traktować poważnie grotesko-
wo-drobnej postaci. Tutaj zaczyna się 

rola zewnętrznych akcesorjów. 
Wiadomo powszechnie, że ciemne kolo
ry zmniejszają zarysy postaci podczas 
gdy jasne rozlewne barwy wyolbrzy
miają ją. Co do deseni, to wszelkie 
poprzeczne pasy i smugi skracają figu
rę, podłużne zaś wydłużają ją. Krój 
również gra tu nie ostatnią rolę. Wszel 
kie poprzeczne cięcia, falbanki, plisy, 
kokardy, wiązania, krótkie żakieciki, 
bolerka, — pelerynki — wszystko to 
powiększa i poszerza figurę. Długa su
knia również podnosi wzrost, przytem 
należy pamiętać, że osoby niskiego 
wzrostu winny się starać umieszczać ta-
lję wyżej nieco, 

wydłuża to linję nóg, 
przez co cała postać zdaje się być 
wyższą. Co do ilości malerjału mogłoby 
się zdawać, że im wyższa osoba, tem 
więcej potrzebuje materjału, a jednak 
tak nie jest, dzieje się nawet wręcz prze 
ciwnie; im mniejsza postać, tem obfi
ciej należy układać na niej zwoje ma
terjału tem sutsze muszą być fałdy, tem 
bogatsze klosze i falbany. 

Okrycie musi być również ściśle za
stosowane do wzrostu. Szerokie ramio
na, duży kołnierz, wielkie rękawy, kie
szenie i pasek nadają się dla osób wy
sokich, podczas gdy drobne figurki ład
nie wyglądają w równo - skrojonych 
płaszczach i podniesionych w górę sza
lowych kołnierzach. Trzyćwierciowy pła 
szczyk przy dłuższej spódnicy 

również podwyższa, 
Kapelusz o wielkim rondzie absolutnie 
nie nadaje się dla osób niskiego wzro
stu, wtedy wysoka postać wydaje się 
w takim kapeluszu dużo mniejsza i mil
sza. Nietylko toaleta uzupełnia wraże
nie. Urządzenie interiera również należy 
zastosować do wzrostu jego mieszkań
ców.. Mała postać pani domu, kręcąca 
się po niepomiernie wielkich pokojach, 
zawalonych ciężkiemi meblami, na Ile 
ciemnych tapet w wielki deseń, gubi się 
i zaciera, podczas gdy ta sama pani w 
jasnym przytulnym pokoiku o małych 
mebelkach wygląda wdzięcznie i ponęt
nie. 

Nie należy tych rzeczy bagatelizo
wać. Kobieta nieodpowiednio ubrana 
wygląda jak źle wzniesiona budowla o 
nadmiernie wybujałym lub niedostatecz
nie wytrzymałym fundamencie. Nieshar-
monizowane szczegóły są tu, jak źle o-
bliczone fragmenty i ozdoby architekto
niczne. 

Rekord świata na szybowt 

Student Kurt Schmidt z Królewca pobU 
o 14 godzin rekord długotrwałości lotu 

na szybowcu. 

Rozmowa telefoniczna 

•1 za pośrednic twem promien i s łonecznych. Według czasopisma „Scientific Ame
rican" udało się towarzystwu General 
Electric Co po raz pierwszy wykorzy
stać promień świetlny 

jako przewodnik rozmowy 
telefonicznej. 

Przeprowadzono na tym przewodzie roz 
mow£ telefoniczną na odległość 35 kim. 
Porozumienie, jak zapewniają, było bar 
dzo dobre. Przewód świetlny uzyska
no zapomocą silnego elektrycznego łuku 
świetlnego, połączonego z mikrofonem-
Przez drgania mikrofonu, wywołane gło
sem przy mówieniu osiągnięto modula
cję w drganiach łuku świetlnego. Pro
mień jego rzucono w kierunku komórki 

fotoelektrycznej w oddaleniu 35 kim. 
Promień chwytał reflektor, 

który go podawał tej komórce. 
Eksperyment ten może odegrać po* 

ważną rolę praktyczną, tam gdzie ni« 
podobna z powodu trudności terenowych 
zakładać przewodu z drutu. Przy ulep
szeniu aparatury system telefonowania 
zapomocą promieni świetlnych okazać 
się może znacznie tańszym, niż dotych
czasowy na drutach telefonicznych. 
Oczywista rzecz, że ten telefon bez dru-
tu może być zastosowany tylko w wol 
nej przestrzeni i wśród sprzyjających ws 
runków terenowych. 

Wyłom w tradycyjne! etykiecie. 
Bankiet bez f raków. 

Londyn przechodzi drugą kaniku łę: 
fala upa łów zalała znowu wie lk ie ludz-

Przerost dziecinnego gruczołu 

popycha ludzi do samobójstwa? 

Proszek antyzłodziejski. 
C u d o w n a o b r o n a p r z e d w i z y t ą w ł a m y w a c z y . 

Za mostkiem p iers iowym, a przed 
dolną częścią płuc mieści się specyficz
n y gruczoł (glandula Thymus). Gruczoł 
ten Jest specjalnie czynny w dniach 

wczesnego dzieciństwa, 
później zanika stopniowo i u ludzi doro
słych pozostaje w stanie szczątkowym. 
W y j ą t k o w o ty l ko można spotkać ludzi, 
k t ó r zy zachowują ten gruczoł po osiąg
nięciu pełnoletności. 

Otóż znalazła się grupa lekarzy k tó 
ra ut rzymuje, że istnieje swois ty , ścisły 
związek pomiędzy samobójstwem — a 
t y m właśnie gruczołem. Na stole sek
cy jnych okazało się, że większość sa
mobójców posiada gruczoł ten 

rozwinięty nadmiernie. 
Nieszczęśl iwi, k tó rzy własnoręcznie 
kładą kres swemu życ iu zachowują 
zwykle i w późniejszym wieku ten or
gan lat dziecięcych. 

C z y istnieje jakiś związek p rzyczy 
nowy pomiędzy t y m gruczołem a sk łon
nością do samobójstwa? C z y z gruczo
łu tego właśnie wychodz i pokusa uni
cestwienia siebie samego? 

Badacze są zbyt ostrożni, b y tw ie r 
dzić kategorycznie, że taki związek 
istnieją; ograniczają się do stwierdzenia, 
że u samobójców spotyka się z reguły 
silnie rozwin ię ty glandula Thymus. Inni 
lekarze mów ią : czys ty przypadek. Zu
pełnie p r zypadkowy zbieg okoliczności. 

A jednak od czasu do czasu z pro
sektor ium dochodzą wieści , — które 
zdają się wskazywać, że istnieje jedna
kowoż jak iś związek pomiędzy gruczo
łem i tendencjami samobójczemi. Nieda
wno podano znowu do wiadomości pub
licznej, że u Jednego z samobójców zna
leziono nadmiernie rozwiniętą glandula 
Thymus. C z y z tego gruczoły przeni
knęły do k r w i „bakcyle samobój
stwa"? 

Uczeni wzruszają ramionami. A jed
nak szczególny związek pomiędzy temi 
dwoma tak różnetni z jawiskami stał się 

tematem namiętnej dyskusj i w świecie 
lekarskim. 

Przeży l iśmy już wiele niespodzia
nek i wiele niespodzianek czeka nas 
jeszcze napewno w zakresie hormonów 
i ich działania. To też nie zdz iw imy się 
z pewnością zanadto, Jeśli pewnego pię
knego dnia jeden z uczonych zwiastuje 
nam radosną wieść, że znaleziono śro
dek p rzy pomocy którego można ule
czyć z beznadziejnego pesymizmu w ie 
lokrotnych samobójców, że wys ta rczy 
usunąć operacyjnie zd rad l iwy gruczoł 
lub też zastrzyknąć odpowiednią ilość 
hormonu o własnościach przeciwnych.. . 

Zbrodniarze mają diziś egzystencję 
• niełatwą. Pominąwszy już, że bamki, muzea i kantory zabezpieczają się co
raz bardziej pomysłowo przed w ł a 
mywaczami , k rymino lodzy są wciąż w 
poszukiwaniu nowych metod szybkie
go demaskowania zbrodniarzy. 

Arsenał środków przeciwzbrodni-
czych powiększy ł się w ostatnich cza
sach o cudowny proszek, zwany bio-
ctannin. N ik tby nic podejrzewał ten 
bezbarwny, niepozorny proszek o nie
prawdopodobne wręcz skutk i , jakie po 
traf i wywo łać . Wystarcza rozsypać mi 
nimalną ilość tego proszku tam, gdzie 
obawiać się należy niepożądanej w i z y 
ty rak złodziejskich. bv wycisnąć na 
złodzieju niestarte piętno. Niedostrzegal 
ną ilość tego proszku na rękach w y -

I starcza, by ręce te przy zetknięciu się 
|z wodą sta ły się 

P i e r w s z y p o c i ą g m o t o r o w y w A n c l i i . 

zupełnie niebieskie. 
Kolor ten pozostaje na rękach przez 
ki lka tygodmi, a wszystk ie przedmioty, 
z k tóremi ręce sie stykają, barwią się 
rówmeż na niebiesko. 

Pewna odmiana tego proszku nie 
zdradza swej obecności nawet przy 
zetknięciu się z wodą, dopiero k iedy 
rękę która zetknęła się z t y m prosz
kiem, naświet la się lampą kwarcową, 
poczyna oma błyszczeć 

światłem zlelonera. 
Obok daktyloskopi i czy l i utożsamia

nia zapomocą odcisku palca, stosowa
na b y w a obecnie także ipedoslkopja, 
czyl i odcisk powierzchni palców u stóp. 
Pedoskopja zastosowana być może już 
w p ierwszych dniach po narodzeniu 
dziecka, ponieważ Imtje powierzchni 
palców u nóg są daleko więcej r o z w i 
nięte, niż u rąk. P r z y pomocy tego 
środka będzie można przedewszyst-
k iem stwierdzić tożsamość zamienio
nych niemowląt. 

Inny jeszcze środek może oddać 
krymino log i i także bardzo poważne 
przysługi , a mianowic ie fotografowanie 
głosu. Obraz głosu jest u każdego czło 
wieka odmienny i stanowi również je
go charakterystyczne znamię. 

W ten sposób na rysopisie zbrod
niarza w ailbumle k rymina l is tycznym 
składać się będzie w przyszłości nie
ty l ko jego fotografj i z dokładnemu* po
miarami czaszki i z odciskiem palców 
u rąik, lecz także 

odciski palców u nóg, 
oraz fotograf i i jego głosu. 

kie mrowisko , wciskając się nawet d<j 
mrocznych, chłodnych zamków w le l -
kopańskich. 

I oto Angl ik , fanatyczny zwolennik? 
e tyk ie ty , musi chcąc nie chąc 

porzucać s z t y w n y gors 
piekący ko łn ierzyk. Dob ry p rzyk ład 

dał pod t y m względem książę Malbou-
rough k t ó r y na bankiecie „Międzynaro
dowej Wie lk ie j loży d ru idów" pokazał 
się w mękkie j koszuli i ko łn ie rzyku a la 
S łowack i , a także w b ia łych płócien
nych spodniach 1 alpagowej marynarce. 

Mis t rz ceremonj l popat rzy ł k r z y 
wem okiem na księcia, co wys t ro i ł się^ 
jak szewc, ale Inni goście, zachęceni 
t y m przyk ładem, porzuci l i piekące fraki 
i uczta odby ła się w znakomi tym na
stroju. 

Podsłuchane 
ATEISTA. 

— Za żadne skarby nie wy jdę z** 
mąż za niego... Om Jest ateistą, nie w i e 4 

rzv, że istnieje piekło. 
— Wiec właśnie zostań jego żona* 

to uw ie rzy napewno... 

NIE O T O C H O D Z I Ł O . 
— Dlaczegoś tak i zmar tw iony , Ka

ziku? 
sobie, prosi łem wuja 
zapłacenie k rawca , * 
pokw i towany rachu-

— W y o b r a ź 
o pieniądze na 
on p rzysy ła mi 
nek k rawca ! 

PRZEZORNA. 
— Ukochana pójdź w moje ramiona*. 
— Zaraz. Włóż wpierw rękawiczki 

Mój mąż pracuje w policji i jest specj* 
listą od odcisków palców. 

N i e w o l n i c y ż o n . 
Okrutny los n iedołęgów. 

Nawet konserwatywna Anglja przerzuca się obecnie do systemu pociągów 
motorowych, lekkich, estetycznych szybkich, a przedewszystklem tanich. 

Angielski podróżnik, William Ban-
burry, po powrocie z długoletniej wy
prawy na Nowej Gwinei, przywiózł wie
ści o niezwykłych obyczajach pewnego 
szczepu pigmejów. Panuje w nim o-
krutny matrjarchat. Płeć silna jest w 
rzeczywistości p ł c i ą s ł a b ą . 
Mężczyźni spadli do stanu kompletnego 
niewolnictwa. 

Jeśli jakaś kobieta umiera przed swo 

im mężem, ten ostatni musi zejść do 
grobu, gdzie u boku swej zmarłej towa* 
rzyszki, 

oczekuje okropnej śmierci. 
Zazwyczaj też, aby tego uniknąć, w r** 
zie śmierci swojej połowicy, mąż pope»* 
nia samobójstwo. Rzecz dziwna jednak* 
jak twierdzi Banburry, pomimo tych wą» 
pliwych rozkoszy małżeńskich mężczyźni 
tego szczepu zupełnie nie znają celibatu* 
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